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Przedpłata na „Gaz. Nar.1' wynosi i

we Lwowie na prowincji za granic*
miesięcznie 1 zł. 50 ct. 2 zł-
kwartalnie 4 zł. 50 ct. 6 zł. 7 zł. 50 ct.
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.
J/tT" Prenumeratorowie m i e j s c o w i  składający 

przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w administracji Gai. 
Nar., (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u p e ł ­
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy­
telni H. Altenberga (dawniej F. H. Richtera).

Wszyscy prennmeratorowie mogą otrzymywać ty­
godnik hnmorystyczny 8ZCZUTEK za dopłatą : inie- 
uęeznie S5 ot., kwartalnie 1 zł. W 8  

D o n ie s ie n i*  p r y w a tn e  , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
ae.itów od wiersza.

Numer kosztuje 6 ot.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

OGŁOSZENIA 1 PRZEDPŁATĘ przyjmują : we Lwe- 
wle: Administracja Gazety Narodowej ul. Karo! 
Ludwika 1. 3 ; w Paryża: C. Adam Ciborowski 38 rc . 
de Varenne Paris ; we Wiednln: Haasenstein & Vogle' 
(Otto Mass) Walflschgasse 10 — Rudolf Mosse Sc. 
lerst&dte 2 — A. Oppelik Griinergasse 12 — M. I > j  

kes WoIIzeile 6 — Schallek Wollzeile 11 i J. Dan - 
berg, L Wollzeile 19; w Hamburgu: A  Stanę: 
w Fraukfuroie: n. M. Haauaenstein & Yegler i GL 1 
Dsube & Comp.; w W t r a n  w ił: Reichmao & Frandlei 

CENA DGŁOSZEŃ: Dgłtazeula zwyazajM za Jedno 
ezpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jege miejecs 
10 ot. — Nadesłane za wiersz lub jego miejsce * 0  ot.
— Głeey pabllczsaiol ca wiersz lub jego miejsce 50 t
— P ry w a ta  kerespsudensys l  oŁ od wyrazu. — 
Kart) kfftpoudanayjne dl* drobnych ogłoszeń 80 t

BIURA REDAKCYI: ni. Kopernika 7. I. piętro 
otwarte od 10— 12 rano i od 4— 5 wieczorem. I R e & a a s t o r :  AJbRKSANDER VOGEŁ. BIURA ADMINISTRACY1: cl. Karola Lndwika 3 (sklep) 

otwarte od godz. 8 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

i
Lwów d. 3 grndnia.

Onegdaj poczęła się we włoskiej 1- 
zbie posłów rozprawa interpelacyjna 
w sprawie Erytrei, najważniejsza obe­
cnie dla kraju nietylko pod względem 
politycznym, ale sięgająca w łona ty­
sięcy rodzin. I cóż się dzieje ? Gdy 
przyszło do głosowania i obliczono 
głosy, okazał się brak kompletn. Jest- 
to chyba rozlnzowanie bez granic, do­
biegające kresn pod trwogą, jaką „p o ­
lityków " włoskich przyjęła zarządzo­
na przez gabinet Rndiniego o b ł a w a  
n a  k o r r n p o y ę  p u b l i c z n ą .

To, co tu podajemy, opisał nie ja ­
kiś dziennik antymasoński, antylibe- 
ralny, wróg Italii, ale ultrawróg kato­
licyzmu, ultrawielbiciel masonizmu, 
rzymski korespondent pałającego tym­
że samym duchem Beri. Tuyebluttu.

„H a -h u !“ Takiej obławy jeszcze 
W łochy nie widziały. Dziesiątkami, ba, 
prawie setkami padają lisy i wilki, i 
wielce zdumiony przeciera sobie po 
ozciwy obywatel oczy na to widowi­
sko. I zaiste, z trudnością pojąó, tylko 
zwolna oswoić się można z myślą, że 
minęły czasy cygaństwa politycznego, 
owego „ręka rękę m yje“ , tu po­
wszechnie za rzecz naturalną uważa­
nego wyzyskiwania państwa i narodu 
przez kliki parlamentarne i że nowy 
gabinet całkiem na seryo i sumiennie 
pojmuje swoje zadanie administra­
cyjne.

Z pomiędzy gabinetów włoskich — 
nie mówimy o sardyńskim — prawie 
żaden nie miał pojęcia o administra 
oyi ścisłej, prawidłowej.

Szczwane lisy a la Crispi poozyty- 
wali źródła kraju za niewyczerpane, i 
posługiwali się niemi częścią w inte­
resie parlamentarnym, a częścią ule- 
gająo swemu niekoniecznie czystemu 
otoczeniu. Choćbyśmy już nie mówili 
o charakterach pod względem moral­
nym wprost brudnych, to nie podlegaj 
kwesfcyi, że ludzie, stojący u steru od 
r. 1870 do marca toku bieżącego nie 
byli tego rodzaju, iżby stały ład 
finansowy zaprowadzić, i żądzę łupie- 
żników parlamentarnych powściągnąć 
byli w stanie.

Tymczasem dzieło oczyszczenia staj­
ni augiaszowej podjął margr. Rndini 
z werwą i zręcznością, o jakiej nawet 
w innych krajach dotychczas słychu 
nie było. Od kilku tygodni codzień 
rozbiega się wiadomość o aresztowa­
niu tego to owego „grubego zwierza", 
tego to owego dyrektora banku, ka- 
syera itp. To dyrektor osławionego 
Credito Iminobiliare, to były deputo 
wany, komandor orderu Giacomelli — 
którego ongi powołano do Rzymu do 
uporządkowania „zgniłych finansów 
miasta11; to skarbnik Palerma, koman­
dor orderowy Martinez, który póltrze- 
oia miliona franków ukradł; to osła­
w iony dyrektor bolońskiej filii Banku 
neapolitańskiego, komandor orderowy 
Favilla, którego dla zbyt długich pal­
ców zamknięto; to znowu niezliczona 
rzesza drobnych złodziei administra­
cyjnych. Ale notabene, zawsze nie są 
to tak „mali", jakich dawniej wiesza­
no, puszczając luzem „wielkich". I ow­
szem u wszystkich tych panów cho­
dzi o znaczne sumy, i jeśli nie o mi 
liony, to o krocie, na które okradli 
gminy, banki, kasy oszczędności itp.

Ale niezwykły we Włoszech furor

Rudinianus rozciąga się także na go­
spodarkę a raczej na złodziejstwo w 
administracyi urzędów państwowych. 
Jnż nietylko dyrektorowie banków, 
ale i baszowie ministeryalni doszli do 
zrozumienia, że minęły owe piękne 
czasy, kiedy to na fundusz eraryalny 
można było zapisywać bezkarnie w szy­
stko, nawet brylanty dla kobietek 
z półświata, kiedy to pewien wesoły 
minister — nie chcę go wymienić — 
za „nowe wychodki" 30.000 franków 
naliczył, które jednakowoż do „Cloaca 
maxims“ (starożytny kanał w Rzymie) 
niezliczonych przyjaciółek jego  popły­
nęły, albo kiedy to nawet pewien mi 
nister oświaty fundusz wdów po nau­
czycielach użył na... baletniczki.

Rudini, z którym cały gabinet so­
lidarnie postępuje, całkiem na seryo 
zabrał się do rzeczy, a wyniki ankiet 
rozlicznych są wcale zajmujące. Tak 
np. z respektem bez granic mówić na­
leży o ministerstwie handlu, gdy się 
dowiadujemy, że ten pilny i porządny 
departament na rok całe 5.000 fran­
ków wydał na same igły, 1.500 na 
miotły, a na ręczniki dziesięć razy 
więcej, niż wszystkie inne minister­
stwa razem.

Ale to też tam lubują się w prze­
pychu i wykształceniu, skoro na — 
nigdy nieprzedsiębrane — odnowienie 
lokalów biblioteki kilkadziesiąt tysię­
cy jakoby wydano, a nawet 100.000 fr. 
nibyto na tapety wyłożono. Za wy­
prawiane z ministerstwa handlu po­
syłki pocztowe liczono — nie jak zw y­
kle od pakietów pocztowych — po 60 
centymów, ale po 14 i 15 franków. 
Samych piór do pisania spotrzebowa- 
no za 20.000 fr. A jnż arcydzieła do- 
kazali mędrcy ministerstwa sprawie­
dliwości, policzywszy za samą korektę 
(poprawki drukowe) nowego kodeksu 
karnego p ó ł  m i l i o n a  f r a n k ó w .  
Zazdrościć tym korektorom 1

Arcyenergicznie zabrał się minister 
robot publicznych Priuetti, który wca­
le nie myśli pozwolić, aby — jak to 
bywało — przedsiębiorcy tuczyli się 
krwią kontrybuentów podatkowych. 
Jak to dawniej szło, okazuje się z nie­
których zapisków statystycznych pi­
sma Monilcre tecnico. W świetnej dla 
przedsiębiorców kolejowych erze — 
która dopiero co minęła — zdarzało 
się np., że pewne roboty kolejowe 
dwa razy i więcej kosztowały, niż b y ­
ło zakontraktowane. Tak np. kolej 
Novara-Pino kosztowała 44 zamiast 
20 milionów, Faenza Florencya 77 za 
miast 40, 13enevento-Avellino 14 za­
miast 6, Eboli-Potenza 38 zamiast 23, 
Potenza-Terramare 41 zamiast 24, Cn- 
neo Ventimiglia 91 zamiast 38, Avez- 
zano-Roccasecra 30 zamiast 18, Parma- 
Spezzia 119 milionów fr. zamiast 46.

Tak w ięc przy 12 najnowszych 
szlakach kolejowych, których statysty­
kę posiadamy, wzrósł preliminarz z 
255,300.000 franków na 578,800 000, a 
więc przeszło o połowę. Gdyby wszyst­
kie tu wspomniane i w ogóle wszyst­
kie państwowe budowy — koleje, g o ­
ścińce, mosty. kanały itp. -  były 
przez skarb publiczny zapłacone wedle 
szalonych rachunków przedsiębiorców 
niesumiennych, W ł o c h y  nie miałyby 
dzisiaj ż a d n y c h ,  albo tylko m a ł e  
d ł n g i  i naród nie upadałby pod nie­
słychanym uciskiem podatkowym, pod­
czas gdy pewne indywidua, a między 
niemi także p o l i t y c y ,  m ilionów się 
dobiły.

Otóż za Rndiniego i Prinettego tej

także speknlacyi klamkę założono — 
tylko szkoda, że tak późno 1 Zresztą 
nietylko to czyste materyalne „dzieło 
puryfikacyi" zasługuje na uwagę, ale 
także moralny poziom podnosi się i 
oczyszoza, choćby już tylko dla tej 
pewności, że na przyszłość łotr już  nie 
komanderyę orderową na szyję, ale 
kwit do więzienia pod Ara coeli — 
słynne więzienie wielkich złodziei — 
otrzyma" — kończy korespondent.

A o tern wszystkiem ani najdro­
bniejszej wzmianki w „liberalnych" 
pismach wiedeńskich, które przecie 
z taką lnbośoią i pilnością zapisują 
lada najgłupszą plotkę, na duchowień­
stwo włoskie i Watykan namaoalnie 
skomponowaną. A zresztą, czyż nie 
ma we Włoszech żadnej Izby obra- 
ohunkowej, czyż żaden Cayallotti, za 
den Imbriani o tych sprawkach się 
nie dowiedział ? Ależ dowiedzieli się 
choćby tylko z Monitore tecnicoy a je - 

i dnak ani pisną o tern w parlamencie. 
‘ Ale skromny budżet króla, potrzebny 
na jego  i dworu wydatki publiczne 
obcinać umie,ą, a gdy król jeszcze i 
z tej swojej chudzizny miliona się 
zrzeka — to „kraj" tryumfuje 1

ANKIETA
towarzystwa gospodarskiego, w 
sprawie organizacyi handlu pło­

dami rolniczemi.
Lwów d. 3 grndnia.

Na XXXI Radzie ogólnej Towarzy­
stwa gospodarskiego postawił dr. K or­
nel Paygert wniosek założenia w na­
szym kraju spółki handlowo-komiso- 
wej. P. Paygert wniosek swój umoty­
wował obszernym referatem, który 
w lipcu br. drukowaliśmy w Gazecie 
Narodowej.

Wniosek ten uohwalony przez Ra­
dę ogólną brzm iał: „Rada ogólna ek. 
Towarzystwa gospodarskiego uchwala: 
Komitet Towarzystwa zastanowi, sie 

t nad organizacyą handlu produktami 
jTolnemi i przemysłu rolniczego (ko- 
! optując ad hoc członków Towarzy- 
| stwa) zbada organizacyę handlu w in­
nych krajach koronnych i za granicą, 
a następnie przedłoży projekt takiej 
organizaoyi, którą za najwłaściwszą 
uzna, najbliższemu zgromadzeniu R a­
dy ogólnej".

„Podstawą takiej organizaoyi ma 
być spółka zajmująca się handlem ko­
misowym produktów rolnych człon­
ków tejże spółki i udzielaniem zaliczek 
na te produkta".

Komitet Towarzystwa gospodar­
skiego wywiązując się z polecenia Ra­
dy ogólnej, zwołał na 2 grudnia (tj. 
na wczoraj) komisyę ankietową, któ- 
raby nad wnioskami temi bliżej zasta­
nowić się miała. W obradach tej ko- 
misyi wzięli udział następujący pp.: 
prof. dr. Tadeusz Piłat jako przewo­
dniczący, a jako członkow ie: prof. dr. 

I Władysław Piłat, adwokat dr. Steoz- 
, kowski, prof. dr. Ochenkowski, dy ­
rektor filii tarnopolskiej Banku hipo­
tecznego p. Nikorowicz, dyrektor kra­
jow ego składu zbożowego p. Porczery, 
członek komitetu wykonawczego To- 

| warzystwa handlowego p. Jan Breyer, 
dyrektor enkrowni w Przeworsku p. 

'Leszek Wiśniowski, prezes Rady po- 
! wiatowej kamioneckiej p. Klemens To- 
j  rosiewioz ' i wnioskodawca dr. Kornel 
Paygert.

Po kilku słowach wstępnych p. 
przewodniczącego, zabrał głos wnio­
skodawca i  przemówił mniej więoej 
w te słow a:

Już po wygłoszeniu mego referatu 
na walnem zgromadzenia o. k. Towa­
rzystwa gospodarskiego we Lwowie 
przedłożył c. k. rząd Radzie państwa 
projekt ustawy o obowiązkowych sto­
warzyszeniach rolników. Jednym z g łó ­
wnych zadań tych stowarzyszeń ma 
być organizacya handiu płodów rolni 
czych, a więc to, czego domagam się 
w moim referacie.

W obec tego stann rzeczy musimy,
0 ile sądzę, zastanowić się sumiennie
1 dokładnie, czy chcąo przeprowadzić 
organizacyę handlu płodów rolnych, 
którą wszyscy za niezbędną uznajemy, 
mamy ograniczyć się do popierania 
przedłożenia hr. Ledebura, a następnie 
starać się o uchwalenie takiej ustawy 
krajowej, któraby potrzebom naszym 
odpowiadała, czy też mimo okazania 
się tego przedłożenia mamy dążyć do 
stworzenia nowych dobrowolnych spó­
łek, mających na celu taką organiza- 
cy ę?

Historya przedłożenia rządowego 
datuje się od r. 1893, poczuwam się 
więc do obowiązku wyjaśnić kilkoma 
słowy, dlaczego w moim referacie nie 
wspominałem o poprzednim projekcie 
rządowym, który na drodze przymu­
sowej pragnął uskutecznić to, co mój 
referat za pomocą dobrowolnych sto­
warzyszeń chce przeprowadzić. Wobec 
dzisiejszego nowego przedłożenia spra­
wa ta jest znacznie bliższą załatwie­
nia, chciałbym więc w krótkości nad­
mienić , jakie praktyczne znaczenie 
będą miały dążności i żądania w mo- 
jem  referaoie podniesione, gdyby pro­
jek t stał się ustawą.

W roku 1893 ministeryum rolnictwa 
przedłożyło Radzie państwa projekt u- 
siawy o przymusowej organizacyi rol­
ników i o tworzeniu dóbr rentowych. 
Projekt ten był wyrazem serdecznej i 
szczerej troski ówczesnego ministra 
rolnictwa hr. Falkenhayna o dobro roi 
ników.

Hr. Falkenhayn ocenia doskonale 
ważność organizacyi zawodowej, a ja ­
ko austryacki minister i mąż stanu 
mógł praktycznym skutkom takowej 
najlepiej przypatrzyć s ię , albowiem 
Austrya wyprzedziła na tern polu 
wszystkie inne państwa europejskie. 
Ona pierwsza przeszedłszy fazę poli­
tyki „ laisser faire laisser passer“ spo­
strzegła, iż polityka ta niszcząc wszy­
stkie dawne węzły ekonom iczno-społe­
czne prowadzi do ogólnego wyzysku, 
do walki najstraszniejszej i najuiemo- 
ralniejszej, albowiem w tej walce zw y­
cięża najczęśoiej ten, kto najbezwzglę­
dniej kieruje się chęcią zysku. Nowela 
przemysłowa z roku 1883 chcąc takie­
mu stanowi rzeczy zapobiedz, wskrze­
sza dawną organizacyę, zapobiegając 
równocześnie głównym wadom starych 
cechów. Ustawa ta jest zdaniem mo- 
jem jedną z najważniejszych nietylko 
w historyi ekonomii Austryi, lecz w 
ogóle w historyi rozwojn ekonomiczne­
go i społecznego Europy w naszem 
stuleciu.

Hr. Falkenhayn jako minister miał 
najlepszą sposobność przekonać się, 
iż rolnicy, mimo liczebnej przewagi, 
nie mogą swych słusznych żądań prze-

firowadzić, ponieważ składają się z izo- 
owanych jednostek, tylko bardzo nie­

znaczna ich część połączoną jest w sto­
warzyszenia; podczas gdy rękodzielni­

cy, przemysłowcy i kupcy są na mocy 
ustawy przymusowo zorganizowani w 
Izby handlowe i stowarzyszenia prze­
mysłowe (korporacye rzemieślnicze). 
Za zasługę należy poczytać hr. Fal- 
kenhaynowi, iż, wychodząc ze stano­
wiska słuszności, chciał nas rolników 
w podobny sposób zorganizować.

Mimo najszlachetniejszych, najspra­
wiedliwszych dążności projekt z r. 1893 
natrafił na ogromny opór tak deputo 
wanych jak i opinji publicznej, a mo- 
jem  zdaniem opór słuszny.

Może w żadnym innym zawodzie i 
w żadnej innej gałęzi produkcyi nie 
napotykamy na taką różnorodność sto­
sunków jak w rolnictwie. Życie eko­
nomiczne i społeczne rolników jest 
najbardziej związanem z przyrodą kra­
ju  i historycznym rozwojem narodu; 
każda ustawa, jeżeli ma przynieść po 
żądany skutek, musi z tern liczyć się; 
projekt zaś hr. Falhenhayn’ a nakrywał 
wszystkie kraje koronne jednym  ka­
peluszem.

Projekt z r. 1893 ustawy o stowa­
rzyszeniach rolników jest złączonym z 
projektem ustawy o dobrach rentowych, 
to zaś ostatnie przedłożenie pozosta­
wia bardzo wiele do życzenia, w kry­
tykę jeg o  nie mogę jednak wdawać się, 
albowiem nie należy to do zakresu 
mego referatu.

Te przyczyny czysto przedm ioto­
wej natury, jak i upadek minister­
stwa hr. Taffego a następnie i ks. Win- 
dischgraetz’a, w których to gabinetach 
hr. Falkenhayn zasiadał, stały się przy 
czyną, iż przedłożenie z r. 1893 nie 
stało się ustawą i powoli szło w za 
pomnienie.

Dzisiejszy minister rolnictwa hr. 
Ledebur wznowił projekt przymuso­
wej organizacyi rolników lecz jak na 
prawdziwego męża stanu przystało, 
skorzystał z krytyki, której było pod­
dane przedłożenie hr. Falkenhayn’a i 
starał się wszelkiemi siłami ominąć 
wady i błędy wykazane przez lndzi 
spokojnych i umiar kowany cp a z prak­
tyką rolnictwa obeznanych. O ile są­
dzę, można pogratulować nowemu mi­
nistrowi. iż cel ten udało mu się tak 
świetnie osiągnąć.

Autor nowego przedłożenia skorzy­
stał również wiele z dyskusyi, którą 
prowadzono w sejmie pruskim przy 
sposobności uchwalenia ustawy o izbach 
rolniczych, a nawet i z doświadczeń, 
które poczyniono w Prusiech od czasu 
zaprowadzenia tej ustawy.

Najważniejszą i najwybitniejszą ce 
cha projektu hr. Ledebura jest sumien­
ne i staranne liczenie się z rozm aito­
ścią stosunków ekonomicznych i so- 
cyalnych rolników austryackich, dla 
tego też pozostawia on jak największą 
swobodę działania pojedyńezym kra­
jom koronnym. Przedłożenie hr. Lede­
bura jest raczej projektem ramy do 
ustawy niż ustawy samej. W obrębie 
tej ramy stworzone zostaną ustawy 
krajowe, a sejmy uchwalając takowe 
będą liczyć się z indywidualnemi po­
trzebami swej ludności rolniczej.

Wolność pozostawioną sejmom naj­
lepiej maluje już § 1. który mówi 
między innemi, iż ustawodawstwo kra­
jow e może nawet niektóre okolice 
kraju wyłączyć od obowiązku zakłada­
nia takich stowarzyszeń, albo tylko dla 
niektórych grup rolników stowarzysze­
nia te jako obowiązkowe przepisać; 
(nie przytaczam tych praw . przyzna­
nych sejmom, dla tego jakobym, sobie 
życzył aby sejm galicyjski korzystał

z takowych, lecz wyłąoznie dla w y­
kazania rozmiaru autonom ji, któ­
rą przedłożenie rządowe przyznaje). 
Stworzenie organów stowarzyszeń , 
oznaczenie sposobu wyboru tychże, 
określenie granicy, do której stowarzy­
szenia mogą uchwalać roczne wkładki 
ściągalne wraz z podatkami przez or 
gana rządowe, wszystko to pozosta- 
wionem jest decyzyi sejmów.

Zakresowi działania stowarzyszeń 
oznaczonemu w przedłożeniu hr. Le­
debura tylko przyklasnąć możemy. 
Tak z §. 11 projektu ustawy, jak i z 
motywów wynika, iż hr. Ledebur w i­
dzi jasno, że pragnąc szczerze dolę 
robotników polepszyć i rzeczywiście 
pomódz w przełamaniu dzisiejszego 
przesilenia, musimy im dać przede- 
wszystkiem możność lepszego spienię­
żenia płodów. Aliuea a) §. 11 zalicza 
do zakresu działania stowarzyszeń: 
zakładanie wspólnych magazynów, 
spichlerzy, rzeźni, piekarń i t. d. 
Alinea b) zakupno rolniczych płodów 
stowarzyszonych i sprzedaż takowych.

W referacie moim kilka razy pod­
nosiłem, iż spółki nie powinny zaku­
pywać towaru na własny rachunek 
celem następnej sprzedaży, lecz ra­
czej powinny ograniczać się do sprze 
dąży komisowej. Zdanie moje tern 
bardziej zastosować muszę do stowa­
rzyszeń przymusowych. Do argumen­
tów przytoczonych w moim referacie 
przybywa nowy, t. j., iż stowarzysze­
nia takie mają obowiązek wszelkiego 
ryzyka unikać. Postulat ten nie powi­
nien jednak być zbyt jednostronnie 
zastosowauym, wówczas bowiem naj­
ważniejsze zadania stowarzyszeń sta­
ną się niemożebnemi do przeprowa­
dzenia; dobitny tego dowód mamy na 
stowarzyszeniach przemysłowych. P o ­
dług §. 115 ustawy przemysłowej, ża­
den członek stowarzyszenia nie może 
być zmuszonym do udziału w kasach 
zaliczkowych, magazynach materya- 
łów  surowych, do udziału przy zaku- 
pnie maszyn do wspólnego użytku 
i t. d. Ta zbytnia przezorność ma ten 
skutek, iż żadne stowarzyszenie prze­
mysłowe nie myśli nawet o podobnych 
zadaniach.

Przedłożenie ministerstwa rolni­
ctwa chcąo uniknąć tego błędu usta­
wy przemysłowej, dozwala stowarzy­
szeniom rolników przedsiębiorstwa 
powyżej przytoczone prowadzić na 
własny rachunek, t. j . na rachunek 
wszystkich stowarzyszonych, jeżeli n- 
stawa krajowa, lub odpowiednia w ię­
kszość stowarzyszonych mająca się 
bliżej określić przez ustawę krajową 
żąda założenia takowych.

Przymusowa solidarność ułatwia 
bardzo przeprowadzenie tak wielkiego 
dz.eła. jak organizacya handlu p ło­
dów rolniczych, wymaga jednak nie­
zmiernej przezorności ustawodawcy, 
aby nie stała się źródłem nowych 
klęsk. Sejm nasz uchwalając dotyczą 
cą ustawę krajową, będzie musiał u- 
względnić, iż mniejsi rolnicy nie są 
w stanie w tym stopniu wszelkim żą­
daniom konsumentów i handlu uczynić 
zadość, jak to uczynić może większa 
własność. Włościanin orząc płytko 
zbiera ziarno nikłe, nie mając wszy­
stkich przyrządów do czyszczenia, od­
daje towar znacznie gorszy. Prócz te 
go niestety wyznać musimy, że wię­
ksza część włościan o słowności han­
dlowej wyobrażenia nie ma.

Ustawa krajowa będzie musiała 
stowarzyszenia rolników tak zorgani-
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Niemniejsze też wrażenie wywołało dotych 
czasowe powodzeuie wśród powstańców. — Pa­
nowie Polacy, — zapisuje Dąbrowski w „W y­
prawie Wielkopolskiej — rozumieli po tej 
szczęśliwej akcyi, że nam ju ż Toruń, Gru­
dziądz i Gdańsk bramy otworzyły, żeśmy już 
całą Polskę oswobodzili... Tymozasem położe­
nie naszego wodza, odciętego od głównej ar­
mii, dowodzącego korpusikiem, złożonym z 
nowozaciężnego żołnierza i z powstańczej t u - 
ohawki, było wielce kłopotliwe, tern bardziej, 
że miał przeciwko sobie co.najm niej trzykroć 
silniejszego nieprzyjaciela, rozporządzającego 
ostrzelanem w boju wojskiem.

Słał w ięc do Naczelnika kuryera — był 
nim znany wierszopis Molski — z zawiado­
mieniem o wzięciu Bydgoszczy a zarazem z 
doniesieniem, iż wobec niedostatecznych sił 
powstania wielkopolskiego, potrzebnje nieod­
zownie posiłków w piechocie i w ciężkiej ar- 
tyleryi. Molski przybył do obozu pod Kory­
tnicą w dniu szóstym października i w dwie 
doby później puścił się w powrotną drogę 
w ioząc dla Dąbrowskiego patent na jenerała-

porucznika, nwielbienie za wyprawę wielko­
polską i przepyszną szablę turecką w upom in­
ku od Kościuszki. Nadto najwyższa Rada na­
rodowa wyliczyła żonie Dąbrowskiego, prze­
bywającej w Warszawie, sumę sześoiu tysięcy 
złotych na tymczasowe wydatki. Równocze­
śnie jednak przyniósł Molski pierwszą wiado­
mość o przegranej maeiejowiekiej, o ujęciu 
Kościuszki, o pochodzie wojsk rosyjskich na 
Warszawę, wreszoie o cofaniu się Mokronow- 
skiego z Litwy.

Wieści te otrzymał Dąbrowski w dniu 
dziewiętnastym października, w obozie pod 
Dębowcem, gdzie znalazł się wraz ze swym 
korpusem po nieudałej próbie ubieżenia T o­
runia, strzeżonego przez silne oddziały nie­
przyjacielskie.

W ślad za Molskim przybiegł też dragi 
zwiastun klęski z pismem Rady najwyższej, 
oznajmi aj ącern wojska klęskę pod Maciejowi­
cami tudzież objęcie naczelnego dowództwa 
przez Wawrzeokiego. Otoczony ze wszech 
stron korpusami pruskimi, następującymi c o ­
raz natarozywiej i pozbawiony nadziei otrzy­
mania jakichkolwiek posiłków, mnsiał Dą 
browski cofać się ku Bzurze celem połąozenia 
się z główną armią.

Jakoż wśród ciągłych utarczek z zastę­
puj ącymi mu drogę Prusakami uskutecznił 
nasz jenerał trudny ten ruch z najzupełniej- 
szem powodzeniem nie utraciwszy ani jedne­
go niewolnika z wiedzionych jeńców , ani je ­
dnej powózki z taboru. Dopiero dwudziestego 
czwartego października, gdy już  cały korpus 
Dąbrowskiego przeszedł na lewy brzeg Bznry, 

| rozpoczął idący za nim w tropy jenerał Schwe- 
i rin silną kanonadę, leoz po kilkogodzinnej

strzelaninie oba wojska pozostały na dawniej 
zajętych pozycyach.

Tak się skończyła w prawa wielkopolska, 
o której nawet zawistny Prądzyński twierdzi, 
iż ona założyła kamień węgielny do sławy 
Dąbrowskiego. Wprawdzie nadmienia uozony 
ów taktyk, że ekspedycya do Wielkopolski 
była głoszona nad miarę wartości, jaką mieć 
mogła dla sztuki wojennej, bo tam nie było, 
ani być nie mogło znakomitych bitew, ani 
wielkich kombinacyj wojennych. Przyznaje 
jednak, iż Dąbrowski, zapuszczając się zaoze-

Enie aż w Prusy Zachodnie zniesieniem Sze 
eliego, zajęoiem Bydgoszczy i zagrożeniem 

Gdańskowi a następnie zręoznem wywinię­
ciem się wśród pogoni pruskich korpusów, 
wysłanych z różnych stron na jeg o  zniesienie

go korpusu, rozłożonego w Brochowie i sto­
sownie do otrzymanych z głównej kwatery 
rozkazów posunął się już do Ges tomu i ją ł 
budować pod Nowem Miastem mosty na Pili­
cy, gdy w dniu dziewiątym listopada zawia­
domił go Wawrzecki o oddaniu stolicy Ro- 
syanom , oraz wzywał do cofania się pod 
Grójec.

Tymczasem w innych korpusach szerzyła 
się demoralizacya i dezereya. Zacny Gedroyc 
zaledwo pięćset ludzi z swej dywizyi zdołał 
zatrzymać pod bronią. Jenerałowie, oficerowie, 
a za ich przykładem szeregowcy rzucali sze­
regi i opuszozali obóz gostomski, dokąd też 
niebawem przybył bezradny Wawrzecki, by 
dnia dwunastego listopada dać pozostałemu 
wojsku rozkaz przeprawienia się przez Pilioę

i przeprawą przez Bzurę okazał prawdziwą i marszu w kierunku Nowego Miasta. Pochód 
biegłość wojenną oraz dał miarę swoich uspo-i odbywał się w największym nieładzie. Całe 
sobień i zdolności wojskowych... j bataliony i szwadrony opuszczały sztandary

W dniu dwudziestym szóstym paździor- narodowe. Za rozprzęgająeą się armią, gdyby
nika, zawezwany przez naczelnego wodza, po­
spieszył Dąbrowski-do Warszawy celem ucze-

szakale i sępy za konającym królem pnstyni, 
ciągnęły kozackie drużyny Denisowa i pru

stniczenia w zwołanej przez Wawrzeckiegr j s^i®. komendy, nsiłnjąoe kłamUwemi obietni 
radzie wojennej. Zastał w stolicy początek j cam  ̂ nakłonić pozostałą jeszcze garść wale
końoa rewolucyi. Rada zastanawiała się nad 
możliwością obrony Pragi, ząś Dąbrowski był 
zdania, by opuścić Warszawę oraz Pragę i 
z wgzystkiemi siłami przerzucić się do W iel­
kopolski celem rozdzielenia i przełamania za­
stępów przeoiwnika. Wypracował nawet szcze­
gółow y plan tej operacyi, na który Wawrze

cznych do 
znakom.

sprzeniewierzenia się ojczystym

Jakoż rozpuścili swe oddziały Kołyszko 
i Ożarowski pozwalając iść żołnierzowi, do­
kąd go oczy poniosą. W dalszym mąrszn przez 
Drzewicę i Opoczno topniały z każdą godziną 
skutkiem zbiegostwa narodowe zastępy. Pod

stosunkowo dezercyi zdarzało się w komen­
dach Dąbrowskiego i Madalińskiego, lubo ten 
ostatni, narzekający nieustannie na zdradę 
już  w Białobrzegach porzucił towarzyszów 
niedoli. Niepodobna było wszakże z tą gar­
stką i myśieć o przerżnięciu się przez Niemcy 
ku Francyi, który to plan ponownie przypo­
mniał jenerałom Dąbrowski a pogoń rosyjska 
i pruska ścigała coraz to natarczywiej n iedo­
bitków, porywając ludzi, zabierając pociągi 
wojskowe i działa. Doprowadzony do ostate­
czności, a nie chcąo złożyć broni wobeo nie­
przyjaciela, zamierzał Dąbrowski przedostać 
się nad granicę rosyjską, rynsztunek oraz o- 
ręż, złożone w stosy, podpalić i obdzieliwszy 
pozostałą w kasie gotowizną oficerów, tudzież 
żołnierzy, rozpuścić ich do domu. Wykonaniu 

| tego zamiaru przeszkodził wszakże rozkaz na- 
1 czelnego wodza, powołująoy Dąbrowskiego do 
i Radoszyc, gdzie w dniu siedmnastym listopa- 
1 da wojBko nasze otoczone korpusami Deniso­
wa i Fersena — złożyło broń... Oficerowie i 
żołnierze otrzymawszy żołd zaległy rozeszli 

' się na wszystkie strony, zaś W awrzeckiego 
wraz z Dąbrowskim, Gedroyoem, Niesiołow- 
ckim i Giełgudem odstawiono pod strażą do 
Warszawy.

1 „Tal . a nie inny był koniec rewolucyi 
naszej — pisze Dąbrowski w swej relacyi o 
wyprawie wielkopolskiej. — Otoczeni przez 

{Rosyan, AuBtryakow i Prusaków inaczej skoń­
czyć nie mogliśmy...

: oki pierwiastkowo się zgodził. Magistrat w ar-! Opocznem opuszczono dział ośmdziesiąt, roz- 
; szawski miałby kapitulować, podczas gdy król j biegły się brygady jezdne Biernackiego i 
; wraz z Radą udaliby się za wojskiem, które- j  Rzewuskiego. Z czterech tysięcy jazdy, przy- 
go straż przednią miał wieść Dąbrowski. J a -; prowadzonej przez Wawrzeokiego, pozostała 
koż nie tracąc czasu, udał się jenerał do swe-J zaledwo część czwarta pod bronią. Najmniej

(C. d. n.)
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dną całość połączone przez naczelny 
syndykat krajowy.

Tak więc wnioski referenta w y­
trzymały drugi ogień t. j. przeszły w 
komisyi fachowej. Teraz prof. Piłat 
przedłoży uchwałę komisyi kom iteto­
wi centralnemu, t^nźe zwoła prawdo­
podobnie powołaną komisyę jeszcze 
raz i p oru czy je j wypracowanie statu­
tów, tak, aby na Ogólnej Radzie T o­
warzystwa gospodarskiego mającej się 

konać się, iź na sąsiadach swoich, z a - jJdty w marcu, można ju ż  gotow y 
mieszkujących dawne dwory więcej i statut przedłożyć, 
polegać mogą, niż na nieproszonych

zować, aby przez znacznie gorsze 
produkta włościan nie stracił na repu- 
tacyi towar większych gospodarzy, a 
również, aby niesłowność wielu wło 
ścian nie psuła kredytu większej wła­
sności.

Nie pragnę ja zupełnej seperacyi; 
przez połączenie nas w jedno stowa­
rzyszenie nayuczymy się lepiej rozu 
mieć i .wzajemnie sobie ufać. Włościa­
nie będą mieli więcej sposobności prze

kietu miasta w następny wieczór na cześć 
owych „pań polskich11, szarmanterya z jaką, 
zbrojny w bukiet, pospieszył do nich dla 
pożegnania się na galeryę, — utrwalą za­
pewne na długo jego w pamięć u uczestni 
czek świeżo minionych chwil uroczystych11.

W końcu jednak dodaje Gazeta urzę­
dnicza : „Nieprzyjemne trochę wrażenie
sprawił na wszystkich fakt, że pan miuister 
na inspekcyę nowej linii przywdział mundur 
jeneralski. Raz należałoby wreszcie przepro­
wadzić rozdział pomiędzy jenerałem a mini­
strem. Mundur ministra jest może mniej su 
ty od jeneralskiego, ale wstydzić go się nie 
ma potrzeby nawet „ F M L “.

W Samborze odbędzie się dnia 5 bm. 
w kościele 00. Bernardynów nabożeństwo 
żałobne jako w 66 rocznicę powstania na­
rodu polskiego przeciw Moskwie.

Inspektor po licy i przed sądem. 
W Stanisławowie przed sądem karnym sta­
wał inspektor policyi p. Zubrzycki oskarżony 
o przekroczenie naruszenia zagwarantowanej 
ustawami zasadniczymi, nietykalności mie­
szkania, popełnionego, przy sposobności przed­
sięwzięcia rewizyi domowej u konduktora 
kolejowego p. Wydląki. Pan inspektor przed­
sięwziął mianowicie na własną rękę bez po­
lecenia sądu rewizyę u wspomnianego kon­
duktora i to podczas jego nieobecności, szu­
kając jakichś podejrzanych papierów i zabrał 
wszystkie znalezione pisma, które następnie 
odstąpiono dyrekcji kolejowej. Wylądka, 
który z tego powodu miał stracić posadę, 
zrobił doniesienie do prokuratoryi; rezulta­
tem tego była niniejsza rozprawa. Sąd u 
znał p. Zubrzyckiego winnym i zasądził go 
na 10 dni aresztu lub 50 zł. grzywny.

słownem tłumczeniu: „Gminne, po- nauczycielem kierującym w Polance Wiel i  Z I odhajec phzą nam. W 1 oiliaj- ■___ ____________ rau i  . , „  , . ; each inaczej się dzieje j;k na całym swie-
rolmkow kleJj Stanisławę Zychiewiczównę starszą na *  NiwJmczl ch istni,jc prZysłowje : grob

rzyszeń muszą być jednak okoliczno -j Gzas odnowić przedpłatę
ści przemnie podniesione uwzględnio-j 
ne, aby umożebnić najważniejsze za­
danie takowych t. j. lepsze spienięża-! 
nie produktów rolniczych. j miesięcznie

W referacie moim wykazałem, iż kwartalnie 
spółki i stowarzyszania mające > na ce - j  prennmeratorowie GaSt Nar

która wynosi:
we Lwowie ue prowine/)
1 zł. 50 et. 2 zł.
4 „ 50 „ 6 .

lu lepsze spieniężenie produktów roi- i  ™
mozych muszą byc scentralizowane, I w ypożyczaln i książek H. Aten- 
muszą obejmo w ao cały kraj, lub tez (i W 6j  F. H. Richtera),
przynajmniej znaczniejszą częso tegoż. s k J
Ustawa zaprojektowana przez hr. Le , —     — —_____ ■ - .. ; 1 ■. =  * —
debura nie tylko umożliwia, lecz i uła j 
twia bardzo takie łączenie.

Podług §. 1. w każdym kraju ko j 
ronnym ma być stworzonem stowarzy- • 
szeme rolnicze krajowe, łączące w s o j

K R O N I K A .
Lt?vw d. 3 grudnia

Mianowania. Dyrekcja skarbu zamia- 
bie powiatowe. Podług aiiuei d ) te g o ż ' n0wał prow ofieyała gorzelń Stefana Le- 
paragrafu wolno sejmom w razie uzna- nartowieza stałym oficyałem gorzelń w X. 
nej potrzeby stworzyć więcej takich k]_ rangi.
stowarzyszeń krajowych n. p. dwa i Rada szkolna kraj. zamianewała nauczy- 
terytoryum kraju koronnego odpo ] cjelami w szkołach ludowych: Annę Łebi- 
wiednio podzielić. §.21. mówi w do- szczak w Błozwi Dolnej, Józefa Hrubego j 
słownem tłum czeniu: „Gru
wiatowe i krajowe spółki
stworzone na mocy niniejszej ustawy, ,1Czycielką tej szkoły, Annę Ditrichównę
mogą celem spełnienia wspólnych za- Jawiszowicach, Franciszka Pietruszkę ^  Przełożyć na nodhaieckie narzecze musiało-

wie ein Postbeamtcr; gdyby to przysłowie
  _ _ tłaV>i3iU'YlUav.JU, n a u w o u a  * v. . .  ̂ ,

dań ekonomicznych łączyć się w związ-^yroeance Józefa Wojtanowskiego młodszym Jy ono b,8mie6; gr(jh wie eine jM ische
ki“- Te trzy postanowienia dają usta - W y c k l e m  w Pilznie, Piotra Dmytryszyna i i f a ? / p i  poSmtaEbn™
wodawstwu krajowemu i rolm Ko m :w Kalnej Amelę Swistacką w Szadem. Flo-1 . ^  gi b & wiPelkimPfilo8SmU Gd
szerokie pole działania, dają im mo- rentvuę Komecznownę w Broszkowicaeh 1 ■ przed Jaty objął urząd pocztowy w Podhaj-
znosc scentralizowania orgamzacyi p o - , Walcrye Jaśkiowiezówne w Malcu. Y-„ y , , . 'j i   i, . e : cacb, sprowadził sobie zaraz ekspedytora!dąży płodow rolniczych W takiej tor-, lllniotaN iwn Ldlol ł nrycHniey i i m _ , i.  j _:- _______  ;   !

wysłał tam masę policyi konnej i pieszej, 
która podbechtała chłopów, ie nie dopuścili 
nikogo z opozycyi poprzez zwarte kolumny 
chłopstwa i hołoty stołecznej. Sędziwego 
Cankowa, gdy przybył oddać wotum, przy­
jął tłum okrzykami „precz stąd“ i ode­
pchnął go gwałtownie. Wielki znów tłum 
opozycjonistów pociągnął przed książęcy pa­
łac wołając hurra! aby zwrócić uwagę 
księcia na przebieg rzeczy i zaprotestować 
przeciw wykluczeniu siebie od udziału w 
wyborach. Dwa razy szarżowała na ten tłum 
konna polieya uzbrojona w knuty, a z tłu­
mu ciskano na nią kamieniami. Polieya 
wprawdzie musiała się cofnąć, ale też i de­
monstranci się cofnęli. Około godziny 11 w 
dniu 29 z. m. przeciągało kilka band 
chłopskich przez miasto ku miejscu wybo­
rów. Pod pałacem książęcym gromadziły się 
także tłumy ze wszystkich stron. Szczupła 
garść konnej policyi chciała utrzymać porzą­
dek, ale ciżba rozpoczęła regularne kamie­
nowanie, zmieszała szyki policyjne i porani­
ła wielu żandarmów. Polieya i żandarmi 
cofnąć się musieli w boczne ulice, ale zno­
wu hołota rządowa zaatakowała tłum opo­
zycjonistów kamieniami tak, że musiał się 
'rozprószyć. Walka skończyła się około połu­
dnia, pikiety jazdy obsadziły miejsce wybo­
rów, a jeszcze za końmi rozstawić musiano 
silny łańcuch policyi.

M iędzynarodowy kongres nauko­
wy katolicki, czwarty z rzędu, ma się 
odbyć w r. 1897 w Fryburgu szwajcarskim. 
Do stałej komisyi kongresowej należą z Po­
laków : prof. Kallenbach i ks. prof. Pawli­
cki. Komisya organizacyjna pod honorową 
prezydencyą ks. Deruaz, biskupa Lausanny 
i Genewy prowadzi czynności przygotowaw­
cze pod przewodnictwem dra Sturma, prof. 
uniw. fryburskiego. Zastępcą przewodniczą­
cego jest prof. Kallenbach. Z Polaków za­
siada w niej jeszcze dr. Kowalski, prof. u 
niwersytetu fryburskiego. Kraje biorące udział 
w kongresie mają swoje osobne komitety.

na obrazku wnętrza syreny, odsłoniętego za | najmniej, niestety, w naszym. Nieliczni są 
pomocą promieni Roentgennowskich, szkielet I Francuzi znający język polski; ci — a ta- 
trupi i. świstkiem, na którym napisano: pła- kich jest więcej — którzy czytali niemieckie
cimy długi 50 centami za dolara i chcemy 
ten proceder uświęcić ustawą. Końcowa ry­
cina przedstawia odstraszający obraz przy­
szłości ; rycerz platformy czykagowskiej pę­
dzi na grzbiecie demokracji po trupie han­
dlu btauów ku zapadłemu w połowie mo­
stowi, zwolenniczemu ideałowi „wolnego 
srebra“ — w najbliższej chwili wpadnie w 
przepaść.

W ioska tragedya. Dopiero obecnie 
dowiedział się świat o senzacyjnej tragedyi, 
która już przed kilku dniami rozegrała się 
w Rzymie, w buduarze znakomitej pisarki 
Ewy Cattermol, znanej w literackim świecie 
pod imieniem Contessy Lary. Czterdziestole­
tnia ta pani miała przeszłość bardziej niż 
pikantną, a od kilku tygodni obdarzała la­
skami młodego malarza Pierantoniego. Wca­
le to jej nie przeszkadzało utrzymywać na­
dal dawniej zawiązane bardzo delikatnej na­
tury stosunki z jakimś oficerem marynarki. 
Pierantoni dowiedziawszy się o tern, pospie­
szył do hrabiny Lary i po krótkiej sprzeczce 
zagroził jej śmiercią Lara nklękła przed 
nim błagając o życie, rozgniewany jednak 
malarz, zaślepiony w zazdrości strzelił z re­
wolweru najprzód do kochanki, a potem do 
siebie samego. Contessa Lara otrzymała tak 
ciężką ranę, że natychmiast musiano ją pod­
dać laparatomii, a i tak nie uratowano jej 
od rychłej śmierci. Lekko rannego zabójcę 
uwięziono. Contessa Lara była córką angiel­
skiego kons ila Castermola z Florencyi, a 
żoną jednego z synów Manciniego. Pisywała 
do wszystkich znaczniejszych dzienników i 
przeglądów włoskich i cieszyła się wielką 
sławą literacką. Pierantoni, Neapolitańezyk 
liczy lat 84 zaledwie.

Zegarek kompasem. Aby mieć a ze 
garka kieszonkowego kompas, trzeba go tak 
nstawió w linii poziomej, aby mała wska­
zówka końcem zwróoona była ku ałońcu. 
Gdy się tak stanie, wówczas linia dzieląca. | Przewodniczącym komitetu austryaekiego jest

• bar. Helfert, prezes komisyi centralnej kon-1 przestrzeń między małą wskazówką a  cyfrą
. , , -------, - i -----------  ------  ------- — r —j — a* serwatorskiej w Wiedniu. Dotychczas zgło- godziny dwunastej idzie przez puukt poła-

Ministerstwo kolei I urzędnicy KO- żyda. Ten był wprawdzie grzeczny i uczyń- j szono około sto referatów, obejmujących naj- dnia. Jeżeli np. wskazówka mała skierowa-
na ku słońcu wskazuje godzinę dziesiątą,

dąży płodów rolniczych w takiej _ _

sza6' r> Ł 'dok łachimn.3' \ ba, cl a u i u° Ts t nie m - j lcJow1, hr^zydyum^związków urz.doikow nV) ale źe natura ciągnie wilka do lasu. j różnorodniejsze tematy z dziedziny teologii, fi 
cvch stosunków ! kolejowych austryackieh było onegdaj na wi?e p0 pewnym czasje znikł, zostawiająclOZOfii, psychologii, historyi, archeologii, li-

Po przemówieniu wnioskodawcy w y - “ ' S t i  ' " S t  nłe<ł°b.°ify! któfe * kieszeni musiał) teratury, filologii, prawa, ekonomii, nauk

łatwoby przepro 
wadzoną być mogła. Prawie wszyscy 
członkowie oświadczyli się za orgam- 
zacyą dobrowolną a przeciw przymu­
sowej a obaj panowie Pilaci i dr. Stecz­
kowski powoływali sią na podobną o- 
pinię Sejmu.

Po przeprowadzeniu tej dyskusyi 
wnioskodawca oświadczył, iż chodzi 
mu przedewszystkiem o to, aby orga- 
nizacya płodami rolnymi była prze­
prowadzoną. Czy stanie się to w drodze 
przymusowej czy też dobrowoluej, jest

ważniejszych życzeń. Komunikat prezydyum 0(itod zinienia j e wprawdzie, ale zawsze I traktowanych dzielić się będzie na sekeye. 
związków tak opisuje przebieg audyencyi: 'p rZyjmuje tylko żydówki, a co która jest . Kongres rozpocznie się 9. sierpn. a zakończy

Minister okazał się bardzo uprzejmym WiękSZą impertynentką w obec publiczności, > się 18. si*rpnia 1897 r. Członkowie czynni 
dla deputacyi, prosił o dokładne zdanie so- tem mu mi|SZą. Wszystkie narzekania, skar-] płacą 10 franków, albo 8 marek wkładki, 
bie sprawy ze szczegółowych kwestyj i j zażulenia publiczności pozosta,ą bez od-; Zawiadomienia o udziale w kongresie razem 
przyizekł ściśle zbadać wszystkie przedłoźo- p0wiedzi. Mógłbym przytoczyć cały szereg: z wkładką należy nadsyłać, z podaniem a- 
ne sobie prośby i uzyczyć im o ile to bę- Wj padków, jak na poczcie obchodą się z in-|dresu, wprost do skarbnika komisyi organi- 
dzie w jego mocy, jak uajsilniejszego po- teresantami, dla których— mimochodem mó-: zaeyjnej, prof. Fietta we Fryburgu szwaj- 
parcia. Zaznaczył, że oddawna żywi uaj- wj ĉ _  w bjUrze pocztowem odgrodzono i carskim. Referaty, przeznaczone na kongres, 
siczerszą życzliwość dla całego stanu urzę- kratkami miejsce, zajmujące trzy metry kwa- j powinny byó nadesłane na ręce jenerainego 
dniczego na kolejach i szczegółowo wykazy- drat0we. Duszą się tam ludzie. Otóż, jeżeli i  sekretarza kongresu, prof. Kirscha w Fry- 
wał, jak już za krótkiego nawet swego kie- kto| je8t niemile widziany u panny semitki,; burgu szwajcarskim, najdalej do 15. maja

S I,.n ieg o  s p W ,  drogor^dnej y « i .  ^  «* łS 5 l “ * 1 ' i  ,,
w , d ^ ; w w  opowiadał,« P» d .
rządowego jest nieprzychylne, obstaje;
przy swoich pierwotnych wnioskach, j ^ “ nędffmoże^ jm n o ^ T n ic ^  fw t o z a  1 “ $’ ! kardynała Moran*a, "znacznie rozszerzony' ko

warstwach niższych.W długiej i ożywionej dyskusyi, w . 
której wszyscy członkowie komisyi i 
głos zabierali, podniesiono trzy g fó  : r>-zykra OJ,UttV, r 
wne zarzuty przeciw spółkom p ...  kolejowych

i Reputacja z naciskiem wskazała na 
łoo- i i..„ sytuację starych, osiwiałych

pouowanym przez wnioskodawcę 
m ianowicie:

1. Niesłowność wielu rolnihów p 
szkadza w przeprowadzeniu takiej

w tc rady? 
Na to odwo-

yają nieraz po tygodniu itd. A , ńciół katolicki pod wezwaniem Najśw. Maryi
Kto przyjdzie się npomnąć, spotyka s:ę tylko, panny. Gdy Jezuici, przed laty 18 przybyli
z grubiańskiini wyrazami. Czyż nic ma na, do jgtniał tu jeden tylko kościół

-ady? . ! katolicki, jedna szkoła i Jeden klasztor, obe-
„ J>e/.erterzy rosyjscy w Krakowie. | cnie znajduje się tu 6 kościołów, dwa kla-

iipca w którym ministerstwo już znaczną Ciekawe. stoBUnki mU8Za schodzić wśród; 8Ztory i liczne szkoły, w r. b. kardynał Mo-
-z* i i,’ i h; irt/.a? Tflmianowałn rswi nadgranicznej straży rosyjskiij, skoro nie-i ran poświęcił także w Westmead’zie, w pobliżu

iedwie c° rakanaśoie dai pr,jawî  ^i . .A . u.rAjP: rr PArriC7ne ^ rakowie dezerterzy rosyjscy z pogranicznej katolików w siedmiu koloniach austryalijskieb

łał sio

ganizacyi, a przedewszystkiem in tere-, ułatwia się coraz bardziej przez coroczne Straży "wojskowej.1 “'onegdlj' znowu^przytm 
som komisowym, ponieważ wielu r o i - : m£ir~— j j  j s j h j j
ników zamiast odda< zboże zaliczko- j
som komisow‘ym, ponieważ wielu ro i-! mIl0zenie posad systemizowanych. Co do 8tT  * T ™ T '  /rzy^rzy -1 wynosi 800.000 ; podlegli są 6 arcybisku-■ ■ ’ iS L . ! mmteuie puaau j u y 7 mała krakowgka poliCya 4 dezerterów rosyj-! pom i 16 biskupom, z kardynałem arcybi-
wane przemieniają zaliczkę w dług we - [ w w ^ k o ^ c i ° ^ j e T e r p : ® kic,h’ biegłych z posterunku Racławic.; skupem Sydneyu, jako prymasem na czele, 
kslowy. Ten zarzut został pod n iesio -j/ 0 wynagrodzenia za kwaterowe, które od ^  | ^ ^ n a  ftosunkow0 li^ba ijecezyj^powdo-
nym przez pp. Breyera i Porczerego, j emerytury'' odpada, oświadczył minister, że blrskle] •’ ^ZaońTrl^ 
a znakomicie odpartym ze strony naj-jna razie natrafia ta sprawa jeszcze na tru- Chark0wSkiei i IJjin Iwan z gubemii Sym-
bardziej do tego powołanej albowiem j dnośei tembardziej, że jest już tylko kwe- birgkj()j> p odJaj 0Jnj .0
przez naczelnika mstytucyi rob ią ce j, 8tya czasu przeniesienie urzędników kolei • , , - - . -
w naszym kraju największe interesa państwowych na etat urzędników państwo- i  Prz>blera szersze rozmiary, a dezerterzy u- ułaskawieni w r. 1803, opuścili kraj w r.
zbożowe tj. filii tarnopolskiej Banku} wych. Deputacya wskazała na urzędników krJ™aJL 81§ szczególnitej w pobliżu granicy. 1808. Od tegó roku do 1820 me było w

wana jest obszarem kraju. Pierwszymi księ­
żmi katolickimi w Sydney’u byli deportowani 
tu w r. 1798 za udział w powstaniu irlandz­
kim , kapłani tej narodowości; zostali

r O ś X r zv f o n y i ż ^ S S r t7 ó kr,j?7 ?Ł Doln?  ,A; “ r7  p T l S m T Ł Z«pya™” ariL r 8tr « ?k t

4  ; t wf “ • r  ?  ó r  T f  ,T “row1,
zdarza, aby zboże zaliczkowane lub jui 2 podobnego dobrodziejstwa korzystaj, J ; )  )  )  , 4 Wykolejenio' ideały Toko1

słan*: nadstawione ^  6 ^  ^  * ,  * >  < * » * • «  *  W ,stanie odstawione. jw tym celu ponieść nawet pewne ofiary ma-1 n-e byj0
a j jń n y  jednak zarzut podniósł pan i teryalne Minister przyrzekł i tę sprawę do- j n " w  pi tek na gta ł Lublin kolei nadwi_

dyrektor Nikorownz, mówił on, iż ja-jkładme zbadać. Audyencya trwała dl u z ej niż ślańskiej) skutkiem złeg0 ustawienia zwro-
ko naczelnik filii banku hipotecznego pół godziny i minister pożegnał ją jak naj- tnjc tkały fli dwa ociagi towarewe>
ma bardzo często sposobność przeko-; uprzejmiej I Dwa wagony rozbite doszczętnie, zaś sześć
nac się po jakiej cenie nasi kupcy to j Minister Guttenberg. W ostatnim uszkodzoaych< służba pociągowa ocalała,
war kupują i po jakiej następnie; numerze Gazety urzędnicze) znajdujemy z j
sprzedają, na tej podstawie zeznać powodu przyjazdu ministra kolei na otwar- > XT , -  , , ,
musi, iż zadowalniąją się oni zw yk le , cie linii Tarnopol-Kopyezyńce, następującą i ^ apa(1 na ks- ^ in,iischgraetz a, o
bardzo małym zarobkiem, a zatem nie sylwetkę ministra Guttenberga:
widzi on, aby rolnicy byli w yzyski-j „Minister jest bardzo przystojnym, rze

na K orsyce.
którym

doniosły telegramy, przedstawia się wedle 
następnych wiadomości nieco inaczej, niż 

hkim" mężczyzną;" zapewne1"nie"''potrzebował[ Rozbójniczego napadu nie dokonanowam przez kupców. » u*y«v«j r . , , i -, „
Na to odpowiedział wnioskodawca, skarżyć się na brak powodzenia u kobiet. Iw ^sie, ani w tunelu, ani na przechadzce,

iż przy zamierzonej organizacyi c h o - , Mimo drobnej figury, a tem samem twarzy, l leez w któr^m książę stanął. Stoi
dzi przedewszystkiem o to, aby zao- rysy jego zdradzają dużo energii. Kiedy się ■ °a ,na ^  ,e .°.’  ̂ ® . . m’ wy®°
fiarowanie towaru było kierowane ze uśmiecha z pod wąsów czarnych jeszcze, i kieJ, nae)Qr0 e z AJacla do Bastyi. W me- 
znajomością targu światowego, aby ! choć broda posiwiała, wyziera pewna uprzej- i ^zielę  ̂• zm- z,awiłłJ s'ę kotelem
wtedy z niem występować, kiedy rze- ma wyniosłość. Oczy czarne wpatrują się u. j Gzy indywidua od stóp do głów uzbrojone,
ozywiste zapotrzebowanie istnieje, a porczywie w mówiącego; dużo w nich by- (Pya y wyrazme o ks. Windisehgraetz a i
to w tym celu, aby cenę podnieść, a streści i badawczości. Głos ma nastrojony e 1 y sl?_ koniecznie z mm widzieć. Odpo-
przedowszystkiem, aby gwałtownych dość wysoko: przemawia powoli, łagodnie, |w,e; ziano im, ze książę spi jeszcze, ale dzi-
skoków -tejże om inąć; główną przy- ale wyraźnie, donośnie. Styl jego przemów j wai gos^e ni« dali się o pędzi . Owszem
czyną potrzeby organizacyi nie jest nie ma w sobie żołnierskiego lakonizmu; J,;deD z meh gwałtownie odtrącił hotelowego
więc wyzyskiwanie rolników przez jest to styl dobrze ułożonego człowieka, któ- 1 wpa<R de pokoju księcia. Zażądał
kupców, lecz błędy i brak systemu w. ry lubi pięknie zaokrąglone okresy i barw- a przerażonego pieniędzy. Książę przywołał 
zaofiarowaniu czyli podaży. iność słowa. Ten dobrze wychowany człowiek dra Maadt go, który mu towarzyszył w po-

3) Trzeci zarzut dotyczył się n ie ' nie znika u niego nawet wobec podwładnych drtzy i prosił go, aby wyjął z pularesu 
organizacyi samej, lecz sposobu prze- w chwilach, gdy pan minister występuje w
prowadzenia tejże; oto niektórzy pa 
nowie mówili, iż nie należy zakładać 
spółki krajowej, lecz dążyć do zakła­
dania spółek obwodowych. Na to od 
powiedzieli pan Klemens Torosiewicz 
i wnioskodawca, iż spółki takie nie 
miałyby dostatecznej powagi, dostate­
cznej siły przyciągającej dla rolników, 
koszta administracyi byłyby zbyt w y­
sokie, a oo najważniejsze, trudno w 
każdym obwodzie znaleźć odpowiednich

charakterze urzędowym. Przedstawionym mu 
urzędnikom zawsze podaje rękę, często bie­
rze jak w rozmowie poufale za ramię, a dla 
każdego znajdzie parę przyjemnych słówek,

jaką kwotę. Skoro tylko brygant spostrzegł 
pulares, porwał go natychmiast i umknął 
W pularesie było 4000 tranków. Austro- 
węgierski konzul, staeyonowany w Ajacciu, 
wyjechał natychmiast do Yizzayony, aby w

W stosunkach towarzyskich jest pan mini- porozumieniu z korsjekimi władzami zarzą-
ster nadzwyczajnie gładki, a wobec kobiet 
objawia prawdziwie młodzieńczą żywość. Na 
świetnem przyjęciu u ordynata Czarkowskie­
go w Zagrobeli, tak emablował panie, że 
zakasował młodzież. A jak dziarsko tańczy
To też ogromnie podobał się kobietom ; ob- 

mężów do kierowania taką instytucyą. j sypywały go grzecznościami i, to, wierzę,
Utrzymał się pośredni wniosek refe-1 nie jako ministra jeno jako eleganckiego,
renta, aby spółki obejm owały mniej ! miłego mężczyznę, z którym czy rozmowa1 fijskiego okręgu. Chłopi osaczyli wszystkie
więcej dzisiejsze obwody dyrekcyj czy zabawa sprawia prawdziwe zadowolenie. I ulice wiodące do miejsca wyborów i samo
skarbowych, lecz aby były one w je -l  Toast wniesiony przez ministra podczas ban-i to miejsce. Rząd dla kierowania tłumami

dzić ściganie łotrów.
W ybory sofijsbie wcale nie są tak 

spokojne, jak n. p. u nas. Opazycya w So­
fii forytowała czterech skoalizowanych prze- 
wódców, Cankowa, Grekowa, Radosławowa i 
Karawełowa, a ze swojej strony rząd uczy­
nił wszystko, aby sobie zwycięstwo zape­
wnić. Poruszono całą ludność chłopską so-

Australii ani jednego księdza, dopiero w tym 
roku, za zezwoleniem rządu angielskiego ko­
ściół katolicki został tu założony prze., ks. 
Terrego. W r. 1830 ks. Ullatborne,później­
szy biskup Birminghamu, został mianowany 
wikaryuszem apostolskim w Australii; w r. 
1834 ks. Polding mianowany pierwszym bi­
skupem Sydney’u, z władzą duchowną nad 
całą Australią ; w r. 1862 został arcybisku­
pem. Większość katolików austryalijskieb jest 
pochodzenia irlandzkiego.

J»k  się w Am eryce agituje? Przy­
kładem na to, z jakim temperamentem agi­
tuje się w Stanach Zjednoczonych, może być 
broszura, wydana podczas walki wyborczej o 
krzesło prezydenta, a która rozeszła się w 
olbrzymich masach, ponieważ ją uznano za 
najskuteczniejszą broń przeciw Bryańowi i 
jego „srebrnym ludziom11. Broszurę tę roz­
rzucono w 30 tysiącach egzemplarzy. W pa­
tetycznej przedmiowie umieścił autor broszu­
ry stanowczy protest przeciw „rezerwie zło­
ta11 „wolnemu srebru1* „grecu bac’om“ 
„platformie czykagowskiej11 przeciw „fiat 
money11 i podobnym popularnie pokazywa­
nym postulatom zwolenników bimetalizmn.

Właściwa przecież siła tego wyborczego 
papierowego granatu leży w ilustracyach. 
Już na okładne czytać można słowo „green- 
backs“ w żałobnej obwódce i z wijącym się 
u dołu olbrzymim zielonym wężem — to 
wąż srebra. Rycina tytułowa przedstawia 
grupę Laokoona w uściskach zielonego wę­
ża „greenback’u“ i jego potomstwa. Ojciec 
jest „unią“ , jeden syn „pracą" drugi „ka­
pitałem1*. O kilka kartek dalej widać barw­
ne przedstawienie alegoryi rezerwy złota w 
kasie państwowej — obraz przedstawia świę­
tą górę Fusi-Jama, ziejącą ogniem, a na 
jej wierzchołek pokryty śniegiem spogląda 
dniem i nocą lud japoński z trwogą i drże­
niem, tak, jak cały świat przemysłowy Sta­
nów Zjednoczonych na zapasy złota. Na 
innym obrazku widad, jak ponętnie „srebrni 
ludzie" przedstawiają „wolne srebro11 — w 
postaci syreny uwodzicielki, rozsypującej 
deszcz srebrnych monet z rogu obfitości. Pod 
spodem zaś umieszczony jest napis: patrzcie 
na rycinę do światła! Wtedy dojrzeć można

wówczas południe jest w kierunku cyfry go 
dżiny 11. Ten sposób zastępywania kompa­
su zegarkiem jest tak mało znany, że nawet 
Stanley, kiedy wrócił z Afryki, przyznał, że 
o tem podczas swoich podróży aa  własną 
szkodę wcale nic nie wiedział.

Krawiec damski. Londyńskie dzien­
niki ogłaszają projekt zamiany pracowni 
znanego krawca damskiego paryskiego Pa- 
quin’a na angielską spółkę na akcye z ka­
pitałem 13 miljonów franków. Pracownia 
owa istnieje dopiero od roku 1891, a dała 
takie zyski: w pierwszym roku 15.000 fr„ 
w 1892 r. 97,000 fr., w 1893 r. 316.000 
f r , w 1894 r. 821.000 fr., w 1895 roku 
1,172 000 fr. W roku bieżącym jest na­
dzieja, że zyski dojdą do półtora miliona. 
Dłużnicy niewypłacalni nie uiścili tylko 
półtora procentu sumy odbytu. Jak się tedy 
pokazuje, krawiectwo jest w Paryżu ogro- 
dom Ilesperyd, gdzie złote jabłka dojrze- 
wają.

Losowanie. I rzy wczorajszem ciągnie­
niu l o s ó w  t u r e c k i c h  główna wygrana 
600 000 fr. padła na nr. 1966129, druga 
60.000 ft na nr. 337391. trzecia 20.000 
fr. na nr. 960587 i nr. 1966126.

Zm arli. Jan Łozińsk., radca wyższego 
sadu kraj. w Krakowie umarł, przeżywszy 
lat 50.

przekłady jego trzech wielkich powieści hi- 
etor. „Par le fer et par le feu“ , „Le Dólu- 
ge", „M. Welodyjowski* (sic), podziwiali 
z jakim rozmachem epicznym autor porusza 
wielkie masy; z jaką sprawnością wielkiego 
wodza posuwa nimi na szachownicy dzie­
jów ; jak umie postaciom — bądź ściśle 
dziejowym, bądź urojonym — nadać chara­
kterystyczne cechy epoki i wycisnąć na nich 
piętno swego geniuszu.

Ci z pośród nas, którzy prócz swojego, 
żadnego języka nie znają, powinni by od­
czytać zbiór nowel Sienkiewicza w przekła­
dzie francuskim pod ogólnym tytułem „Bar­
tek vainqueuru; zawiera on same arcy­
dzieła, a wyszedł przed laty dwndziestu. 
Obecnie gdy zachwyt do literatury norwe­
skiej u nas słabnie, należałoby zwrócić go 
do pereł piśmiennictwa obcego nam, a obfi­
tującego w arcydzieła11.

* Rozstrzygnięcie konkursu. Przed 
paru dniami odbyło się w Warszawie roz­
strzygnięcie konkursu artystycznego, urzą­
dzonego przez Salon sztuk pięknych na naj­
lepiej namalowany krajobraz. Na nagrody 
wyznaczył zarząd Salonu dwie sumy po 100 
rs, z których jedna zależną była od ilości 
głosów złożonych przez publiczność zwiedza­
jącą wystawę, druga zaś od ilości głosów 
imiennie przedstawionych przez członków 
warszawskiego grona artystycznego. Po skoń­
czeniu wystawy obliczono głosy i przekona­
no się, że pnbliczność oddała przeszło 5.000 
głosów, zaś ciało artystyczne 63 głosy. Na­
grodę publiczności otrzymał Karol Klopfer 
za krajobraz pt.: „Po deszczu", zaś nagrodę 
fachowych znawców Józef Rapacki za kraj­
obraz „Droga do miasta**. Co najciekawsze 
jednak, to okoliczność, że sąd publiczności 
poniekąd zszedł się z sądem fachowych 
znawców. Obraz bowiem Klopfera nagrodzony 
przez publiczność otrzymał także przez znaw­
ców największą ilość głosów po obrazie Ra­
packiego, naodwrót zaś wartość obrazn Ra­
packiego nznała także i publiczność, oddając 
mu drugie miejsce po obraza Klopfera. 
Świadczy to chlubnie o wyrobionym smaku 
artystycznym publiczności warszawskiej.

Odnośnie do naszej notatki kronikar­
skiej o nieprzyjemnem zajściu w jednym ze 
sklepów masarskich przy ulicy Sykstnskiej, 
prosi nas p. Stanisław Kotowicz, właściciel 
składu wędlin przy ul. Sykstuskiej 1. 37 o 
zanotowanie, że zajście to nie miało miejsca 
w jego sklepie.

W  tow. m uzycznem  odbędzie się 
dnia 4. bm. wieczór kwartetowy.

Z „Sokola". Zarząd chóru lwowskiego 
Sokoła ogłasza, iż nauka śpiewu chóralnego 
rozpocznie się d. 6 bm. i odbywać się bę­
dzie co niedzieli od godz. 3 do 4 po po­
łudniu. Z nauki tej korzystać mogą takie 
i nieczłonkowie Towarz,, tudzież młodzież 
szkolna i akademicy, za poprzedniem zgło­
szeniem się u dyrygenta druha Stanisława 
Bnrsy.

Z  te a tru .
W „Krwi a nie wodzie" cały personal 

skarbkowskiego teatru wziął udział — dra­
mat, operetka i balet. Dwoje ostatnich śpie­
wało i tańczyło, w scenach zbiorowych, dra­
mat wykonywał akcyę sceniczną. Nikt nie 
szczędził trudu, aby dzieło pana Krzywdzica 
jak najlepiej przedstawić. Szczęśliwie dla 
niego zdarzyło się wczoraj, źe obok takich 
sił jak pp. Stachowieżowa. Woleński, Żela­
zowski, Chmieliński itd. i reszta ansablu 
stanęła na wyżynie artyzmu.

Panna Czaplińska jest artystką w całem 
tego słowa znaczeniu, której żadna pierwszo­
rzędna scena nie tylko nie powstydziłaby 
się, ale śmiało może nam jej zazdrościć. To 
też nieznaczną swą rolę Białki odegrała 
wczoraj znakomicie, wysuwając tem samem 
ją na plan pierwszy. Pani Bednarzewska, 
jako Zenobia, wyglądała jak zawsze uroczo. 
Rola jej była i nie dużą i mdłą. nic więc 
z niej zrobić nie mogła, źe atoli artystka ta 
rusza się wzorowo, mówi ładnie a ubiera 
się wykwintnie, więc zawsze z prawdziwą 
przyjemnością widzi się ją na scenie.

Słowo uznania należy się także pani 
Gromnickiej za jej sporadyczną rolkę Diny. 
Toast swój wygłosiła poprawnie, z werwą a 
z akcentem wolnym od jakichkolwiek nale­
ciałości. W ogóle o p. Gromnickiej powie­
dzieć można, że od dwu lat przebywania na 
naszej scenie, zrobiła znaczne postępy i z 
całym spokojem powierzane jej być mogą i 
większe role. P. Jankowska miała rolkę o 
kilkudziesięciu słowach, — poruszała się 
ze swobodą i zręcznie.

Repertoar teatralny.
W piątek „Krew nie woda“ komedya 

Krzywdzica.

Wilhelma antiartretyczna, antireumaty- 
czna krew pizeczyszczająca herbata, Frau 
ciszka Wilhelma w Neunkirchen, w Górnej 
Austryi jest do nabycia we wszystkich apte­
kach po cenie 1 zł. w. a. za paczkę.

Mody paryskie
najtańsze i najpiękniejsze pismo dla kobiet, 
wychodzące dwa razy w miesiącu i zawie­
rające dodatki powieściowe oraz kroje wyko­
nane przez najsławniejszych krawców pary- 
kich mogą abonować nasi prenumeratoro- 
sie poł cenie z n i ż o n e j  90 ct. kwartalnie, 
w60 zo. rocznie. Prenumeratę należy nadsy­
łać d administracji Gazety Narodowej.

Dla grzecznych dzieci! 
Materye sukienne

Sw. Mikołaj urządził skład cukierków, 
czekoladek i podarunków w drogueryi

Sztuki piękne.
* Francuzi o Sienkiewiczu Nasz

genialny powieśoiopisarz coraz żywszy za­
chwyt wzbudza w świecie całym. Przekłady 
jego utworów wychodzą we wszystkich nie­
mal językach europejskich, (w chorwackim 
nawet) w wydaniach niekiedy wspaniałych, 
z ilnstracyami, jakich my nie posiadamy do 
dzieł jego. Naturalnie, Sienkiewicz tłómaczo- 
ny był niejednokrotnie na język francuski.

„Revue des Deux Mondes“ przed laty 
kilkunastu pomieszczała „Bartka zwycięzcę" 
(w przekładzie nieosobliwym). „Revue des 
Revues przed laty paru — „Organistę z 
Ponikły11; inne nowele i „Bez dogmatu* wy- 
sz;ły w języku francuskim osobno. Trylogia 
nie została jeszcze przełożoną. Francnzi znają 
jednak te arcydzieła.

Czytamy w Journal des Debats: „P. 
Henryk Sienkiewicz od lat wielu słynnym 
jest we wszystkich krajach Europy, lecz

Dziwne Divadlo.
Praga d. 1 grudnia.

Przyszły historyk naszej literatury 
współczesnej, jeżeli będzie ohoiał wy­
prowadzać wnioski z obecnej produ- 
kcyi dramatycznej, mimowolnie zada 
sobie następujące pytania: czy rzeczy­
wiście społeczeństwo inteligentne na 
schyłku XIX wieku było tak skażone, 
iż o niczem innem nie myślało, tylko 
o łamaniu wiary małżeńskiej i o krwa­
wej za to pom ście? Albo może umy­
sły autorów dramatycznych były  tak 
ciasne i jednostronne, iż do podjęcia 
innych tematów bynajmniej zdolności 
nie m iały? Albo może sama publi­
czność była już do tego stopnia ogłu­
piała czy ogłupiona, że na inne rze­
czy, okrom widowiska błądzeń ludz­
kich pod wpływem wyuzdanych popę­
dów płoiowyeh nawet patrzyć nie 
chciała ?

A może też przyjdzie mu do g ło­
wy domysł, że snaó kierownioy reper­
tuarów byli tego ostatniego przekona­
nia i na wszelki utwór, któryby nie 
obracał się około tajemnio buduaro­
wych, odpowiadali eunuchowym dysz­
kantem : „Nie, panie, to nie dla nas.“

Jakakolwiek jest tego przyczyna, to 
fakt, źe repertuar niemal wszystkich 
teatrów europejskich przedstawia się 
jako monotonne, nużące pustkowie, 
pełne cuchnąoych bagmsk, z których 
wychodzą wyziewy sprawiająoe dzi­
wne odurzenie i zawrót głowy. Tkli­
wa Melpomena i chiohooząoa się idyo- 
tyoznie Talia zdają się nie zuaó in­
nych figur na świecie, jak dramaty­
cznie zuchwałych lub farsowo-weso- 
łych przestępców IX przykazania Bo­
żego. Wszędzie, gdzie tylko tkniesz: 
w Paryżu czy w Berlinie, w Wiedniu 
czy we Lwowie, jedno i to samo —  
tout comme chez nous. Czysta, wznio­
sła, podnosząca dusze i serca poezya

Langa <1 Pilarskiego, Lwów, hotel Żorźa.
najmodniejsze z pierwszorzędnych zagranicznych i krajowych 
fabryk — poleca w wf alkim wyborze po cenach przystępnych

f i r m a :

Maurycy & Sami Spiegel
Lwów, Kazimierzowska 1 .4 .

Próbki na żądanie gratis,
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wygnana, a na je j miejscu panu]e w y­
uzdana ladacznica, upstrzona w gal 
ganki efektów scenicznych, muza, na 
w pól zaczepnica uliczna, na wpół bez- 
wstydnioa buduarowa. .

Jest wszelako jeden teatr w świę­
cie, może jedyny, który z otwartemi 
ramionami przyjmuje tą biedną w y­
gnanką i sadza ją  na tronie, na k ó- 
r m  tyle wieków królowała. Jest to 
W o d n i  divadlo“ w  Pradze czeskiej. 

” Te myśl nasunąło nam sprawozda­
nie z „pastoreli biblijnej11 poety cze­
skiego Juliusza Zeyera p. t. „Z  cza­
sów różanego poranku11, odegranej po 
ra ^  pierwszy praed kilku dniami na
scenie tego teatru. ujkii-i

Fi, co za pomysł... pastorela biblij­
na .. poranek.... różanośó... dziś, w 
epoce nowego flirtu salonowego... wo- 
ni irysu, w epoce repertuaru, jakby 
umyślnie pisanego dla wszetecznic, 
gogów  i gachów. Już dawno minąły te 
czasy, kiedy w Biblii szukano prawd 
zbawczych i tematów poetyckich. Ale 
bo też dziwny to pisarz ten Juliusz 
Z ey er! Nie tworzy powieści o zwie­
rzętach, nosząoyoh postaó ludzką; m e 
analizuje subtelnostek dusz w mar­
nych niewolnikach nie wielkich na­
miętności, lecz pożądliwości lichych, 
za to buja po regionach dziejowych i 
s  ograficznych, chwytając wszędzie 
takie przedmioty poetyczne, jakie ze 
wstrętem ominąłby nawet dekadent i 
symbolista. Czegóż on już w życiu 
nie napisali W „Królu Menkerze" od­
malował Egipt starożytny dokładniej 
i pełniej, aniżeli Elbers w stosie swych 
romansów. „Amis i Ąmil" przedstawi- 
li wieki średnie tak wielostronnie i 
trafnie, iż sam Hallam ugiąłby kolano. 
W W yszegradzie“ wydobył niespo­
dzianie potoki poezyi z ojczystych ba 
śni dziejowych. Jeszcze niedawno pu- 
śoil w świat potężną „Epopeją Karo- 
lińską“ , zadając zuchwale kłam cia- 
snogłowej teoryi, która ogłosiła epos 
dziejowy za formę już przeżytą. Nie 
umiałbym powiedzieć, czy kto inny 
potrafił tak scharakteryzować Chiny, 
iak Zeyer w nowelce „Zdrada domu 
Han“ lub Japonię „Gonapagi Komusa- 
raki“ .

Teraz autor otworzył Biblię i w 
ksiedze Genesis rozdz. 28 znalazł taki 
ustęp: „ A  gdy był głód w ziemi po
onym nieurodzaju, który był za cz 
sów Abrahamowych, poszedł Izaak do 
Abimelecha, króla Palestyńskiego do 
Gerary. I ukazał mu się pan i rzekł. 
Nie stępuj do Egiptu, ale mieszkaj w 
ziemi, którą ja  tobie powiem .. Mie­
szkał tedy Izaak w Geraraob. Którego 
e dy pytali mężowie miejsoa onego o 
żonie jego, odpowiedział: siostra mo­
ja  jeBt: mniemając, by go snaó nie 
zabili dla je j piękności. A 
dni wiele, a tamże mieszkał, wygląda­
jąc Abimelech, król Palestyński oknem 
ujrzał go żartującego z Rebeką, żoną 
swoją. A przyzwawszy go rzekł: Ja-
« * % » »  jest, i .  to f
Czemużeś skłamał, żeby to była sio­
stra tw oja?“

Utwór ten posiadam w książce, w 
Czechach bowiem jest jeszcze jedna 
obca nam anomalia: dzieła dra“ a^ '
ozne nie marnieją w rękopismach, 
wychodzą drukiem i to nawet wcze- 
śuiej niż dostaną się na scenę. Co 
więcej, znajdują nabywców i czytel­
n i k ó wk t ó r z y  mają to szczególniejsze 
uprzedzenie, że dramat warto prze­
czytać nawet po zobaczeniu go w te­
atrze Ta okoliczność pozwala nam o 
tow iedhoe, W jaki .posób Zeyer 4w 
ustęp z biblii obrobił.

Scena przedstawia ogród, otoczony 
murem cyklopskim. W głąbi widao

s l e t r r e ^ .p ‘̂ 4 ;

Btwo za które prawem karę śmierci 
ustanawia. Wódz filistyński Irad wpa­
da na scenę, oznajmiając *e z w l ° * f  
uu-zał tumany kurzu i lud jakiś zb - 
żaiący się z niezmiernemi stadami. 
Inny poseł oznajmia przybycie tłu­
mów ludu zbrojnego. W ódz nakazuje 
ludowi chwycić za oręż dla obrony. 
Drugi poseł przybywa z wieścią, że 
obcy lud rozłożył się spokojnie z da­
leka od miasta, że są to tylko paste­
rze hebrajscy, a wódz ich Izaa , v 
Abrahamów, prosi o posłuchanie. Kroi 
każe go wprowadzić, sam zaś do pa
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z niemieckiego.

(Ci$g dalszy.)

Roadńał dtoudgiesty.

Około północy powrócił Erk do 
iomn.

W łóozył się bezcelowo po wzgó 
rzaoh okolicznych; ci, których tam 
spotykał, dziwili się niezwykłemu zja 
wisku pana w czarnym fraku i b ia­
łym krawacie, który z kłakiem pod rę­
ką po tych bezdrożach się włóczył.

Wszedłszy do pokoju zastał Hansa 
Wolfhardta przy lampie zajętego pisa­
niem. Sfałdował ozoło, co nadało twa- 
rzy jeg o  jeszcze bardziej ponury w y­
raz i skinął mu niechętnie głową.

—  Gdzieś tak długo przebywał ? — 
pytał Hans. — Zdaje mi się, że ucie­
kłeś z kouoertu i nie słyszałeś nastę- 
pnyoh numerów, a szkoda, bo dziew-

łacu odchodzi. W chodzi Izaak z Rebe­
ką, która twarz zasłoną zakrywa. Na 
zapytanie wodza Amala, kto jest ta 
niewiasta, odpowiada: „Siostra moja . 
Amal idzie do króla, a pozostały z żo­
ną Izaak tłómaozy zaniepokojonej Re­
bece:

Czyż niewidziałaś, jak ci bezbożnicy 
Oczyma ciebie połykali ? Mąż ten 
Zuchwałym wzrokie przeszywał zasłonę.
Co twarz iwą kryje. Gdyby ci wiedzieli 
Żem twój małżonek, wierz mi, żeby chętnie 
Chcieliby wdową cię uczynić! Pięknaś, 
Jako lilia w dolinie.

W tkliwej scenie Rebeka, drżąca 
z bojażni, objawia nagle męstwo wobec 
niebezpieczeństwa, grożącego małżon­
kowi i gotowość poniesienia śmierci 
z nim razem.

Przychodzi Abimelech z dworzana­
mi i pyta przybyszów, czego żądają. 
Izaak składa mu dary i prosi o g o ­
ścinność dla ludu s w e g o ,  który w zie­
mi ojczystej głód cierpi. Abimelech 
przyjmuje ich jako gości, a Rebece 
każe odsłonić twarz swoją. Gdy pię­
kna hebrejka odeszła do ludu z dobrą 
nowiną, Abimelech oozarowany je j kra­
są, oznajmia Izaakowi, że pragnąłby 
pojąć ją  za małżonkę, bo mu przypo­
mina dziwne zjawisko, które widział 
niegdyś zakryte zasłoną, gdy jechał 
do Mamry w  ziemi hebrajskiej. Zleca 
Izaakowi, aby z wrzekomą siostrą po­
mówił o jego zamiarach i odchodzi. 
Gdy Rebeka powraca, oznajmia mu, 
że zna króla Abimelecha, że niegdyś 
otrzymała od niego p erśoień ze szma­
ragdem. Pewnego ruzu siedziała z o j­
cem Abrahamem przed namiotem, gdy 
zjawił się mąż z wielbłądem. Obydwaj 
umierali z pragnienia Rebeka podała 
mu dzban wody, ale mąż wprzódy na­
poił wielbłąda, a potem w ylaw s/y na 
ziemię nieco wody, chciał ugasić swo­
je pragnienie. Abraham, żarliwy czci­
ciel jedynego Boga, wnet w nim po­
znał poganina, czyniącego libacye i 
odebrał mu wodę, ale Rebeka znowu 
mu dzban podała. Mąż obcy zwrócił 
dzban, a na dno jego  pierścień z dro­
gim szmaragdem upuścił. Teraz w Abi- 
mfflechu poznała nieznajomego.

Opowiadanie to roztkliwia Izaaka. 
Pieszczących się małżonków zastaje 
Abimelech i poznaje, że został okła­
many. Kłamców świeżo wydane prawo 
śmiercią karze, ale Rebeka z wdzię­
czną filuteryą niewieścią dowodzi kró­
lowi, że na tę śmierć zasłużyła ona, 
ponieważ milczeniem przyzwoliła na 
kłamstwo, a najwięcej sam król Abi­
melech dopuszcza się kłamstwa, gdyż 
grozi Izaakowi śmiercią nie dlatego, 
że skłamrł, ale dlatego, że Rebeka jest 
jego  żoną. Król zawstydzony klęka i 
twarz zakrywa, a potem uznaje Izaaka
i lud jego za gości swoich. Wtedy pię­
kna żydówka ukazuje mu pierścień ze 
szmaragdem i oznajmia, że me chciała 
się uciekać do tego, aby zobaczyć nie 
wdzięczność jego, ale wielkość ducha. 
1 Abimelech powiada na zakończenie,
i i  teraz dopiero zdaje mu się, że ko­
rona włożoną została na jego  głowę. 
Jest to spełnienie proroctwa, które 
usłyszał w Mamrze, a którego nie zro­
zumiał :

„Tu siukaj takiej korony,
Której nikt tobie odebrać nie może".

Dziwna rzecz, że na podobną sztu­
kę, co dyszy jakąś prastarą, przedwie­
kową poezyą, publiczność czeska uczę­
szcza tłum nie; sam dyrektor Szubert 
zajął się je j wystawieniem, a kryty­
ka — me do uwierzenia 1 — ni9 urą­
ga wcale. Nawet reoenzent teatralny 
Blasu Narodu pisze oo następuje: „Poe­
ta budził w duszy każdego woń kwia­
tów, dziedziczoną z pokolenia w po­
kolenie. Roztwórzcie Biblię, czytajcie 
księgę Genesis, gdzie jest opowiada­
nie o królu Abimelechu, a poezyą, Zey­
era ozłoci wam te wiersze i dźwięk 
harfy zabrzmi w waszych uszach. Po- 
znacit, że nie umieliście w czy '
tac i przypomnicie sobie tych starców 
z dawnych czasów i zrozumiecie, dla­
czego w nią się tak długo i tak g łę ­
boko pogrążali".

Pisząc ten artykulik, przypomnie­
liśmy sobie, że i nasza literatura w 
tvm okresie schyłkowym dopuściła się 
czegoś podobnego. Ten grzech nosi 
tytuł „Izrael na puszczy", a grzeszni­
kiem był młody poeta Julian Łętow 
ski, który z niedojrzałym, a raczej 
nie wysohłym na spieku doświadczę 
nia zapałem, szukał tematu poetyczne­

go i znalazł go w tejże samej księ­
dze, oo Juliusz Zeyer. Dramat jego 
wystawiono na scenie... dośó po maoo- 
szemu, trzymano niezbyt długo na 
afiszu; teraz kołacze się jeszcze po 
prow incyi; a jednak, ohoó grany w 
nieodpowiednich ramach, zawsze try­
ska świeżą i przenikającą nawskróś 
poezyą. B. Gr.

Rada państwa.
(Telegr. „Gaz. Nar.")

W iedeń d. 3 grudnia.
Ną wczorajszem posiedzeniu Izby 

posłów załatwiono sprawę uregulowa 
nia płac nauczycieli szkół wyższych, 
poczem przystąpiono do dyskusyi nad 
sprawą ordynacyi Czartoryskich.

W ostatnich czasach można było w 
parlamencie skonstatować objaw, że 
ilekrotnie na porządku dziennym stoi 
kwestya obchodząca Galicyę, zgłaszają 
się nasi najserdeczniejsi, korzystając 
ze sposobności, by stwierdzić swoją 
nienawiść dla Polaków, wylewająo po­
toki jadu na kraj, społeczeństwo pol­
skie, albo też podobnie, jakto wczoraj 
uozynił Vaszaty, zstępują do ścieków 
i z całą rozkoszą tarzają się w błocie, 
obryzgując błotem wszystko, co doty­
czy Galicyi. Wczorajsza dyskusya nad 
ordynacyą Czartoryskich nadarzyła im 
znowu taką sposobność. Przy końou 
posiedzenia przyszło do gwałtownych 
scen, ponieważ opozycya domagała się 
zamknięcia posiedzenia, podczas gdy 
prezydent Izby domaganiu temu nie 
chciał odpowiedzieć. Tego rodzaju for­
sowanie sprawy je j na dobre nie wy­
chodzi.

To doświadczenie powinien ju ż  mieć 
prezydent Chlumecky i wczoraj było­
by się obeszło bez tych dzikich wrza­
sków, gdyby prezydent nie był zmu­
sił Izbę do dalszego obradowania po 
siedmiogodzinuem posiedzeniu. W dy­
skusyi przyszło do ostrego starcia po­
między hr. Pinińskim a Vaszatym. 
Przebieg posiedzenia był następujący:

Po załatwieniu ustawy o upaństwo­
wieniu czesnego na uniwersytetach 
przystąpiono do obrad nad ustawą o 

deikomisie Czartoryskich.
Jako pierwszy mówca przemawiał 

P e s z k a ,  który ubolewał, że ustawa 
ta obecnie przyszła pod obrady, cho­
ciaż zapewniano, że tylko najważniej­
sze przedłożenia brane będą na porzą 
dek dzienny. Rozwodził się dalej ten 
mówca o stosunkach Galicyi, której 
nie zna i mówił, że nie należy w y­
dzierać głód cierpiącym chłopom gali­
cyjskim i do emigracyi zmuszanym, 
ziemi z pod nóg. Wniósł wreszcie o 
przejście do porządku dziennego nad 
tą ustawą.

P. R u t o w e k i  przemawiał za fi- 
deikomisem Czartoryskich i mówił o 
skarbach w muzeum Czartoryskich, 
których wartość ma wielkie znaczenie 
dla całego kraju.

P. S t e i n w e n d e r  podniósł py 
tanie czy Izba jest uprawnioną (?!) do 
wydawania takich ustaw, ponieważ w 
ten sposób uzurpuje sobie niejako 
prawo normowania granic posiadania.

R i t t n e r  przedstawił genezę przed­
łożenia i położył nacisk na to, że mu­
zeum Czartoryskich ma nietylko dla 
Galicyi ale dla całego świata cywili­
zowanego olbrzymie znaczenie.

S z e r e n y i  w imieniu konserwa­
tystów oświadczył, iż w zasadzie zga­
dza się na utworzenie fideikomisu 
Czartoryskich.

W a s z a t y  rzucił się najpierw na 
młodoozechów, a dopiero po takim 
wstępie przeszedł do rzeczy i swoim 
zwyczajem rzucił podejrzenie na prze­
wodniczącego komisyi sprawiedliwo­
ści p. Pinińskiego i referenta Z A- 
brahamowioza, jakoby Izbie przędło 
żyli inną uchwałę komisyi aniżeli 
tę, jaka rzćozywiście w komisyi zapa­
dła, Zakończył wreszcie tern, że sława 
rodziny Czartorysk ch nie potrzebuje 
fideikomisu.

P i n i ń s k i  odparł najpierw z obu­
rzeniem zarzuty Waszatego, oświad 
czając mu, że Polacy nigdy do takiej 
podłości nie są zdolni, a raczej zdolni 
są do niej inni. Uzasadniał następnie 
mówca przedłożenie ze stanowiska ju ­
rydycznego i podnosił wielkie znacze­
nie muzeum Czartoryskich dla histo- 
ryi sztuki.

Na tem zamknięto dyskusyę i wy-

ozęta śpiewały bardzo ładnie swoje 
duety, a nauczycielka ich... ty w iesz,1 
to ta sama wesoła kobietka, którą pod­
słuchaliśmy w parku, jak się gniewała 
na botanikę.. Bardzo miła pani, ma 
zachwycający głos, potem śpiewała sa­
ma po włosku, cudownie, miluśko! 
Ale koroną wszystkiego była „Unster 
blichkeitM naszego genialnego poety. 
Nigdy w życiu nie słyszałem większe­
go zbioru dźwięcznych nonsensowi nie 
widziałem bardziej uszczęśliwionego au­
tora. Bo potem, gdy je j książęca w yso­
kość powołała go do siebie i powie­
działa mu oczywiście kilka komplimen- 
tów... ale oóż tobie jest, wyglądasz jak 
ecce homo...

— O 1 nie czułem się lepiej — zgrzy­
tnął Erk —  proszę cię zaniechaj u- 
wag co do mego wyglądania i co do 
mego usposobienia, choćby najprzyja- 
żniejszych. W tym teatrze zachwyco­
nych i zachwycających powietrze dła­
wiło mnie, w tem zgromadzeniu człon­
ków wzajemnej admiracyi nie mogłem 
się utrzym ać; ten widok to wypędził 
mnie stamtąd... Włóczyłem się za mia­
stem po górach i przepaśoiaoh, orze­
źwiłem się trochę, ale ty... cóż ty tak 
późno komponujesz?

— Chciałem dziś jaszcze zdobyć sobie 
dyplomatyozne laury. Układałem pi­
smo do twego hrabiego osładzając mu 
pigułkę, że jego  referat nie jest do

użycia, jakkolwiek... Choesz posłu- 
ohać ?

— Szkoda ozasu i atłasu. Pismo 
do hrabiego nie odejdzie. Napiszesz 
mu jutro, że dziękuję mu za mauu 
skrypt i zapewniam, że znajdzie on 
w kompetentnych sferach z pewno­
ścią uznanie, na jakie zasłużył.

W olf śmiał się.
— Nie mogę tobie sprostać w w y­

głaszaniu dwuznacznych frazesów ; ale 
sądzę, że w tym wypadku nie godzi 
się tak postąpić. Jakże możesz podejść 
w ten sposób jeg o  zaufanie? Pytał się 
o twe zdanie; czyż to uczciwie zachę 
caó go do przedłożenia tych koniecz 
nych wywodów księciu, kiedy wiesz, 
że to musiałoby pociągnąć za sobą 
jego  upadek.

— A gdybym tego chciał ? gdybym  
tego potrzebował?

— Erki -  krzyknął przestraszony 
Wolfgang.

— Tak mój najm ilszy; — zdecy­
dowałem się przyjąć propozycyę twe­
go o jca ; — wystąpię ze służby przy 
pruskiej dyplomacyi i wejdę wcześniej 
lub później w ślady starego ministra, 
na tyranii w Blendheimie. Czy masz 
oo przeciw temu?

W olf patrzył niedowierzająco.
— Pojmiesz przecież — mówił 

Erk — że muszę wszystko usunąć 
sobie z drogi, coby mogło być prze­

brano mówców generalnych Ottona 
Polaka pro i Morseya contra.

H i i t t e r  postawił wniosek zam­
knięcia posiedzenia. Izba wniosek ten 
odrzuoiła. Na to lewica podniosła wiel­
ką wrzawę, wśród której Chlumecky 
wezwał Pollaka do zabrania głosu.

Pollak rozpoczął mówió, ale prze­
szkadzano mu ciągłemi wołaniami, aby 
kończył. Chlumecky napróżno starał 
się spokój zaprowadzić. Na lewicy pu­
kano nogami, bito rękami w pulty, a 
niektórzy powyciągali nawet szuflady 
i temi trzaskali. Poprostu piekło czy ­
nili. Chlumecky dzwonił i dzwonił lub 
bił pięścią w stół. Między Struszkie- 
wiczem zaś a Pernerstorferem toozyła 
się ostra wymiana słów. Dziki ten 
wrzask trwał cały kwadrans i wreszcie 
Pollak, nie mogąc ani jednego zdania 
wyrzec, zrzekł się głosu.

N i t s c h e  zagroził obstrukcyą, j e ­
żeli mniejszość Izby zechce w ten spo 
sób teroryzowaó obrady.

Postawiono znowu wniosek zam­
knięcia posiedzenia, lecz teraz już Izba 
przyjęła go jednogłośnie. Tak m niej­
szość potrafiła przekrzyczeć i sterory- 
zowaó Izbę.

Dziś mówić będzie generalny mów­
ca contra, i referent E. Abrahamowicz, 
a po tem nastąpi imienne głosowanie.

W imieniu klubu czeskiego posło­
wie Engel i Kaizl złożyli Kołu pol­
skiemu, na ręce Jaworskiego, kondo- 
lencyę z powodu zgonu ks. prałata 
Ruczki.

W iedeń d. 3 grudnia.
Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 

posłów postawił p. R u s s nagły wnio­
sek o polecenie komisyi budżetowej, 
aby do dni 8 przedłożyła swe sprawo- 
zdauie o projekcie ustawy znosząoej 
zakaz kolportowania pism.

Z porządku dziennego przystępuje 
Izba do dalszej dyskusyi nad projek­
tem ustawy o ordy nacyi ks. Czartory­
skich.

Generalny mówca pro, deput. Mor 
sey, wobec tego, że mówca generalny 
contra, dep Pollak zrzekł się wczoraj 
głosu, oświadcza, iż nie będzie również 
przemawiał.

Sprawozdawca dep. Eugeniusz A 
brahamowicz odpiera w końoowem 
przemówieniu zarzuty i ataki dep. Ya- 
szatego i wnosi, aby przyjąć przedło­
żenie przeciw któremu walczy nie ko- 
alicya przekonać, lecz koalieya niena­
wiści.

Wreszcie przystąpiono do głosowa­
nia. Izba 148 głosami przeciw 86 
przyjmuje projekt ustawy o ordyna­
cyi książąt Crartoryskich.

TELEGRAM Y.
W iedeń d 3. grudnia. 

Radcami wyższego sądu krajowego 
we Lwowie zamianowani zostali Kon­
stanty W i e c z e r z y k  prokurator z 
Tarnopola i Grzegorz K u ź ma radca 
sądu z Tarnopola.

Praga d. 3. grudnia 
Do Prager Abendblattu donoszą z 

Bruzu, że na ulicy kolejowej skutkiem 
dodatkowego usunięcia się terenu po­
wstał otwór o jednym  metrze średni­
cy a 30 centimetrach głębokości. Ba 
dania okazały, że to zapadnięcie się 
jest czysto lokalne i że nie ma naj­
mniejszego powodu do zaniepokoje­
nia.

Budapeszt d. 3 grudnia.
Polonyi interpelował w sejmie z po­

wodu braku w mowie tronowej ustę­
pu o sprawach zagranicznych i co do 
tajnego traktatu niemiecko-rosyjskie 
go. Banffy odpowiedział, że rząd nie 
uważa za potrzebne powtarzać to sa­
mo, co przed kilku tygodniami od tro­
nu powiedziano. Rewelacye łlamb. 
Nachr. nie wywierają żadnego wpły­
wu na dzisiejszą polity'kę.

Bukareszt d. 3. grudnia.
Cały gabinet podał się do dymisyi. 

Prezydent Izby Aurellan otrzymał mi- 
syę złożenia nowego gabinetu.

Bukareszt d. 3. grudnia.
Upadek ministerstwa Sturdzy stoi

w związku ze sprawą usunięcia me­
tropolity Gheaadosia. Jeszcze w maju 
br. synod uznał metropolitę winnym 
przestępstwa przeciwko obowiązkom 
kapłańskim i zadekretował usunięcie 
go z urzędu. Opozycya posądziła o 
współwinę w tem prezesa gabinetu 
Sturdzę. W sobotę wybuchły rozru­
chy uliczne, skutkiem których mini 
sterstwo podało się do dymisyi. Na 
politykę zagraniczną upadek gabinetu 
nie wywrze zapewne żadnego skutku.

R zym  d. 3. grudnia.
Izba odrzuciła 184 głosami prze­

ciw 26 rezolucyę Imbraniego o we­
zwanie rządu, by do 8 dni wyrzekł 
się Erytrei.

R zym  d. 3. grudnia.
Kardynał Rampolla odwidził króla 

serbskiego i konferował z nim trzy 
kwadranse.

Opinione oświadcza, iź pogłoska o 
istnieniu tajnego traktatu włosko-ro- 
syjskiego jest nieprawdziwą.

Paryż d. 3 grudnia.
Intransigeant ogłasza poufny okólnik 

jenerała Galieni (jlnego gubernartora 
Madagaskaru) rozesłany do gubernato­
rów prowincyonalnych, a oświadczają­
cy, że edykt co do zniesienia niewol­
nictwa na Madagaskarze mogą uważać 
za niebyły i nieważny.

F illpop ol d. 3 grudnia.
Z Konstantynopola donoszą, że u- 

więziony niedawno wyższy urzędnik 
artyleryi Nahid skazany został na w y­
gnanie do Konji a szeik Naili do Tri- 
polisu.

Tymi dniami uwięziono znów wiele 
osób, u kórych znaleziono młodo-ture­
ckie pisma i broszury, albo które w y­
rażały się niekorzystnie o rządzie i 
ganiły to, że pensye urzędników od 
tak dawna zalegają.

Sfery urzędowe utrzymują wpra 
wdzie, że istnieje w stolicy spisek, 
zdaje się atoli, że to nieprawda.

Londyn d. 3. grudnia.
W Brudford zgorzała cała jedna 

pierzeja, w której 40 wielkich firm 
miało swoje składy; szkody ogromne.

Zanzibar d 3. grudnia.
Somalisowie w Magodoxo napadł 

na oddział Europejezy-ków, zabili je- 
neralnego konsula włoskiego Coccbie- 
g o , kapitanów okrętów wojennych 
„Volturno“ i „Stafett", tudzież sze­
ściu oficerów ; ranili około stu ludzi. 
Bliższe szczegóły tego wypadku nie­
znane.

Alcksandrya d. 3 gruduia.
Sąd apelacyjny skazał egipski rząd 

do zwrotu kasie państwowej 500.000 
fantów udzielonych na ekspedycyę 
dongolską.

bank 286 50, Landerbank 244‘— , staatsbany 
348*25, Lombardy 94 50, kolej północno- 
wschodnia 268"75, tytoniowe 155'— , Rima 
233'—, Alpiny 84'80, renta majowa 101 35, 
losy turec. 48 90, Marki 58'85.

B erlin  dnia 3. grudnia. Przy zam­
knięciu wczorajszej giełdy notowano: kredy­
ty 227-80 (363-04), staatsbany 1 4 8 '-  
(347-81), lombardy 40 60 (94-99).

Frankfurt dnia 3. grudnia. Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kr -  
dyty 308 37 (374-37), statsbany 295 50 
(349 57). lombardy 83 12 (95*68), alpiny 
159 20 (167 90).

Cyfry oznaczone klamrami oznaczają wie­
deński paritat.

—  W iedeń 3. grudnia. (Telegram 
Gas. Nar.) Dzisiaj o godź. 2. minut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 364 50. węg. zakła i 
kredytowy 401-50, anglobanti 153*50, 
lenderbanki 245-50, koleje państwowa 
350 25, elbethal 270- — akoye tytonio­
we 146*— , alpiny 85"40, losy tureckie 
49 50 unionbanki 287 50, ruble 128’ — .

Lwów, dnia 3. grudni* 1896.
Akcye za sztutę: Kolej gal. Karola Ludwika 

od 200 zł. m. k 216-50 do 218 5o. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zl. w. a. 285-— do 288'—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 382-— do 
39--—. Banku kredyt, galie. po 200 zł. w. a. 
210-— do — ■—. Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200-— do 203-— .

Listy zastawue na 100 zł.: Banku hipot. gal. 
4%  koronowe 96*70 do 97-40. 5% z 10% 
prem. 110-10 do 110-b0. 4 '/j%  los w 50 lat 
99-80 do 100" 0. Banku krajowego 4 '/,%  los. w  
51 lat. 100 40 do lo l  lO. Banku krajowego 4% 
los. w  57 lat. 97-50 do 98 '.Hi. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4%  (1. ernisya) 97-50 do 98-20. 4%  los 
w  41'/* lat. 97-40 do 9810. 4%  Iob . w  56-latacb 
97-40 do 98-10.

Obllgl za 100 zł.: Galie, funduszu propinacyj- 
nego 4% 97-30 do 98’— . Buków, funduszu pro- 
pinaeyjnego 5% 102-50 do — ■ Kom. banku 
krajowego 5% w. a. II. em. 102 — do 102’70. 
Pożyczka krajowa 6% w. a. 105-— do —•— 
4V2%  10 0 -- do 100-7U.

I.osy : Losy miasta Krakowa 27-50 do 2810, 
Losy miasta Stanisławowa 42-— do —■—.

Monety. Dukat cesarski 5-65 do 5'75. Napo- 
leondor 9 50 do 9-69. Półimperyał 9-tiO do —•— 
Kubel rosyjski srebrny 120-— do 1-25-—. Rubel 
rosyjski papierowy 1 z7-40 do 1-28 4 '. luO marek 
niemieckich 58-S5 do 59-10.

W iedeń dnia B. grudnia Przy zam­
knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty 
36B-25, Kredyty węgiersko 4u0 50, Union-

Z rynków towarowych,
Wiedeń d. 30. listopada. Na poniedziałkowy targ 

przypędzono wołów eslieyjskieh 417, węgierskich 
2384, niemieckich 441 razem 3242 sztuk. Gali­
cyjskie płaeouo pj zł. 31 do 34, 37, —, —, — wę­
gierskie 28 do 30, 34, 35, — , — niemieskie 
31, do 34, 38, 42 za 100 kilo mięsa.

Wiedeń d. 1 grudnia. Na wtorkowy targ do­
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 3677

Płacono 30 do 33, 36,38, 40 zł., za 100 kilo wagi 
żywej.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 3 grudnia.

Hotel Żcrża. A. Hulimka z Mycowa, 
A. Cielecki z Porębowy, K. Drahanowski z
Kamionki Strumiłowej, dr. St. Haczewski z 
Kołomyji, L. Horodyski z Tłusteńkiego, ks. 
Sz Gibel z Ryglic, J. Langennan z Czer- 
niowiec, F. br. Loewenstein z Wygody.

$ H < l e p ł # » n ę .
n-h-tl-. redakeya aie odpowiada

Oryginalną bieliznę Dr. prof. 
JAEGEItA, chustki i pledy zi­

mowe, cłmstkt i spódniczki 
włóczkowe, bluzki i halki weł- 
niane poleca w najw iększym  wyborze

najtaniej

Magazyn Schayerów
L w o w i e

Lekarz chorób kobiecych  1 akuszer

Dr. Zygmunt Gembarzewski
b. asystent prof. Rokitansky’ego 

w szpitalu chorób kobiecych w Wiedniu, 
b. operator kliniki położniczej prof. G. Brau­
na w Wiedniu i kliniki chirurgicznej prof. 
Woltera w Gracu, po studyach na klinikach 
prof. Leopolda w Dreźnie i Olshanzena w 
Berlinie, osiadł we Lwowie i ordynuje od 

godz. 3 —5 po południu.
Dla ubogich bezpłatnie od godz. 9 —10 rano. 

ni. Jagiellońska 1. 7 I. piętro.

TEATR Hr. SKARBKA.
We piątek dnia 4. grudnia 1896. 

po raz trzeci

„ifcrew nie w o d a “
komedya w 6 odsłonach Ź. Krzywdzica. 

Osoby :
Wanda pni Stachowicz
Buława p. Woleński
Zygmunt Zyzio p. Żelazu wski
Zegżda, jego wuj p. Chmieliński
Drews p. Hierowski
Zenobia, jego siostra pni Bedn&rzewska
Dr. Obetkała, lekarz i

przedsiębiorca pogrze­
bowy p. Feldman

Cici p. Walewski
Karolka pna Rybicka
Białka pna Czaplińska
Mina pna Jankowska
Dina pna Gromnicka
Kostusia pna Wysocka
Piotrusia pna WolskatiuBiii yua n uibsu

Rzecz dzieje się za naszych czasów. 
Początek o godz. 7 wieczorem.

szkodą w zrealizowaniu tej sukcesyi. 
Holma trzeba zrobić niemożliwym, 
łaskę ich książęcych wysokości trzeba 
uzyskać zupełnie, a z baronówną Sy­
donią ożenić się. Pewnie, że wielka 
to szkoda, iż nie zobaczysz Madrytu, 
ale zresztą nie będziesz żałował twej 
karyery. Wynajdę tu dla ciebie jakiś 
urząd zaszczytny, i odpowiedni twym 
skłonnościom i talentom. A jako mój 
szwagier naturalny...

— Widzę, że znowu, jak  głupiec, 
dałem się wyprowadzić na dudka. Nie 
włóczyłeś się po lasaoh i debrach, ale 
siedziałeś w jakimś handelkn i bawi 
cię teraz to, gdy mi prawisz baśnie 
twojej nie'rz9źwej fantazyi. Wszystko 
to spowodował bachanoki filozof swą 
rozprawką o „dobrem i złem*; ma na 
sumieniu...

—  O ! gdyby tylko jego  sumienie 
za nic innego nie potrzebowało odpo­
wiadać — odparł Erk sucho, zapalając 
cygareto. — Nie, mój przyjacielu, każ­
de słowo, które powiedziałem, jest naj­
szczerszą prawdą. Rozważyłem to so­
bie dokładnie; moją misyą jest zostać 
opiekuńczym duchem mej ściślejszej 
ojczyzny. Ten szlachetny cel musi u- 
święció środki, urządzimy tutaj pań­
stewko wzorowe, wiesz... Europa bę­
dzie na nas patrzeć... a że przytem 
pewnym ludziom, którym zdawało się, 
że nas upokorzą, potrafimy pokazać,

że gwałtownie się mylą, jeżeli sądzą, 
iź jesteśmy złamani i niełaską ich 
zmiażdżeni... to będzie osobną przy­
jemnością. Ale czemuż tak ciągle na 
mnie patrzysz, jak gdybym mówił po 
chińsku? Czyż nie wierzysz w pię­
kność, doniosłość i wzniosłość moich 
planów przyszłości ?

— Wybacz, kochany Erku — od­
parł W olf z widooznym wstrętem — 
jesteś w humorze... nie mogę, wprost 
nie mogę pojąć, znałem cię tak zupeł­
nie innym...

— Ohl mój najdroższy, jakże mó­
wi poeta?

„Abgrimde g ilt es im Gemiithe,
Die tiefer ais die Hohle sind.u

Prawdziwego Erka właśnie miałem 
zaszczyt ci przedstawić — mierzył 
wielkimi krokami pokój. — O niel  
byłem za dobrym, za miękkim chłop­
cem, który dawał się deptać i gnieść. 
Od dziś będę nieugiętym. Dlaczegóż 
nie? Oto widzisz: nie skrzywdzę wdów 
i sierót, nie będę popełniał gwałto­
wnych niesprawiedliwości, będę mój 
ojcowski absolutyzm wykonywał roz­
sądnie i dobroczynnie; tak Blendheim- 
ozycy wystawią mi kiedyś na plaou 
targowym statuę konną. Jeżeli więc 
przejadę się czasem przez takiego 
idyotą jak  Holm...

— Który apeluje do twej szcze­
rości.

— Błazen. Czyż wobec każdego 
ma się być otwartym i szczerym ? A 
czyż ten idyota nie okazuje chętki 
zabrać mi twą siostrę?

— Której nie kochasz?
— O, to przyjdzie potem. Czyż sam 

nie słyszałeś dzisiaj, jak śpiewa. Zre­
sztą najlepsza harmonia będzie mię­
dzy nami. Ona będzie mieszkać w le­
wem skrzydle, ja  w prawem. Zresztą 
księżna jest zachwycająoą kobietą i 
nie wiem, dlaczego nie miałbym po­
cieszać je j, że mąż je j ma wadę serca 
i woli w nocy patrzeć na gwiazdy 
jak w piękne oczy swej młodej mał­
żonki.

— Czyż mógłbyś byó tak bezsu- 
miennym?...

Erk wzruszył ramionami.
— Bezsumiennym!? O Wolfie, gdy­

byś był lepszym psychologiem, w ie­
działbyś, że naj kategoryczniej szy roz­
kaz, jeżeli go się zastosuje z bezwzglę­
dną logiką, staje się pustem słowem, 
na które nie zwabisz najgłupszego 
wróbla.

— Zapewne, że jednakowej reguły 
niepodobna zastosować do wszystkioh, 
ale powiedz szczerze, ozyż znasz coś 
nad sumienie?

(C. d. n.)

Bieliznę damską, męską i dziecinną własnego
wyrobu

poleca nąjtaniej
L U D W I G -

Lwów, plac MLaryackl 1. 8.
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Ubezpieczenia.
budynków, ruchomości, towarow 

i zboża od ognia,

Ubezpieczenia.
ziem iopłodów  od  g r a d o b i c i a ,

Ubezpieczenia.
życia (Z łjw iek a  we wszeJkicn kom­
binacjach, przyjmuje d a krakow­
s k ie j"  Tow arzystw a Wzaiemnych 
Ubezpieczeń i  udziela wyczerpują­
cych informacyj upoważniony do 

tego przez tę nstytucyę

Dr. ffia iy s ła w  Mimh
w Krakowie, ul. św . Anny I. 2 .

Najlepsze

kanarki
śp.ewaki harcsńskie

śpiewają w  dzień, jakoteż wieczo­
rem przy świetle. Tylko krótki 
czas do nabycia w hotelu Euro­
pejskim plac Maryaeki, H. Brei- 

tenstein z gór hs.rceńskich.

D R O E N E  O G Ł O S Z E N I/
po 1 ot. od wyrazu.

KUCHENKI naftowe (niedymiąee) od 
złr. 2 — do 10'—, Maszynki amery­

kańskie do siekania mięsa po złr. 4 —, 
naśladowane po złr. 3'50 Sita włosienne 
poczwórne do pasztetów po złr. 1 '—, i '30 
i 1-60 poleca Piotr Cbrz ąstowski, handel 
żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 1 (na­
przeciw katedry)

WY SPRZED AŻ iywanów, Portjer, Fi- 
raaek, Chodników, Kap, Serwet, Pa­

rawanów, Gobelin, Makat resztek Matsryj 
meblowych, Pluszo*, Haftów różno.oi' ■ 
itp. w osobnym lokalu -Ybok m o je g  
t t t g u j u i i  (.lae Halicki 1 . ( 8 — poleca

A. K R Z Y S Z T O P O W 1C Z .

K o n f i t u r ^ ^
'/4 kg. 36 et., kandyzowane owoce łj  kg.
i:1 et- Susz obierany 1 kg. 85 et. Bulion 
i kg. 5 zł. Powidłu 5 kg. franco zł. 1-40. 
Szynki 1 kg. 85—75 ct. Szynai westfalskie 
! kg. 1'40. Gospodarstwo domowe Latacz, 
poczta LataCZ. 116

W ina
P e w n e  m u l e

przedsiębiorstwo
dające się zaprowadzić w każdym domu, 
a nie wymagająee żadnego kapitału. Ar­
tykuł nie.będny. Znaczny zarobek zap-- 
wiiony. Do listu dotąezyć markę m uzie 
sięć centów. Adresować: Eggart &. Co., 
Muilaiid (Itaiien). i'51‘ 1

il

RZĄDCA (rolnik)'żonaty, 30 la r  prak 
tyki. z ehlubnemi rekomendacjami, 

z powodu śmierci służbodawey, poszukuje 
posady zaraz. Zełoszenia pod 1. rami. 
J. K., Rosochowaeiee poczta Słcboda koło 
Tarnopola. 369

STORY samoczynne (automatyczne) po 
lecą tanio fabryka ża.uiyj i atorów, Ja­

błonowskich 9, Lwów Wołki z automatem 
do storów w każdych szer kością :b. Dla 
odsprzedających po cenai-h f.bryczoych.

IK O N O M  żonaty, w sile tyieku. uzdol- 
niony w swoim zawodzie, bodowoa koni, 

bydła w uprawie roli, pos/.uk je posady 
przy większym skarbie od 1. stycznia lub 
od 1 marca 1897. Poste restante— Knia­
żę — Tomasz Pepłowski.

I flflfl tutek nieklejonych z doskonałej 
• U U U  francuskiej bibułki po złr. 1 i 

wyżej, poleca fabryka F. Niiałowskl Lwów 
Pray odbiorze 5.000 sztuk , poczta franco

RZĄDCA DÓBR posiadający studya 
rólnieze, dłuższą p ra k ty k ę , b iegły  

w  kulturze łąk  torfow ych i nprawie 
k artofe l na wielką sk a lę , poleca się. 
Adres : M irsk i, S lry j-S ok o lów .

3 POKOJE z nyża, kuchnią i przynale- 
żytościami, na I. piętrze, zaraz do na­

jęcia , ulica Szalińskiego 1. 8 (Gródeckie, 
blisko tramwaju konnego i elektrycznego).

FUTRA, paltoty, serdaki i v  szelką gar­
derobę męskę i damska, kapuje, sprze­

daje i wypożycza Handel Jaszezyszjna 
Teatralne Dom Narodny. 378

PREMIOWANE medalami tutki Nieme 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

PROŚBA. W pokorze podpisana wdowa 
po dyetaryuszu udaje się z prośbą do 

litościwych serc współczujących matek i 
prosi o względy nad sześciorgiem drobnych 
dzieci, które pozostały bez opie... i pomo­
cy, gdyż matka nieszczęśliwych sierót tak­
że jest obecnie chorą, a więc nędza i roz­
pacz zawładnęła nad’ tą rodziną znędznia- 
'ą, przeto udaje się z piośbą do łaskawych 
i "litościwych osób o pomoc. Z głębokim 
szacunkiem Elżbieta t-Ąórska, Przemyśl, 
trakt Węgierski, ulica Kaciubka tylna 6.

I

TN TROLIG ATORSK jLE KUBOTY wy
A  konuje porządnie i tanio M u n d, ulica 
Kochanowskiego 1. 1 , dawniej właściciel 
handlu papierowego przy ulicy Kamiennej.

ZAKŁAD FRO TERSK I Bednarskiego, 
ul. Czarneckiego 1. 12, przyjmuje za 

mówienia tak w miejscu jak też na pro­
wincji zaprawiania podłóg woskiem kau­
czukowym bezwodnym, która prędko schnie 
i ładny połysk daje. n ie używa się szczo 
;ek, tylko suknem się wyciera. 475

r i i - o —w q  na GW IAZDKĘ za złr. 3. 
J K d Z Y a  W wielkim wyborze budziki 
tngielskio- z gwarancyą dwuletnią, wyre­
gulowane , oraz poleca swój obfity skład 
tegąrów i zegarków kieszonkowych, wszel- 
cie reperacye uskutecznia jak najdokła- 
Iniej I >d gwarancyą Ludwik Szeligiewicz, 
Kopernika 8, dawniej śp. Dajewski.

L. Miaczyńska E f M ”,;
tańców w domach prywatnyoli, pensyona- 
taeh, tudzież dla wylszego towarzystwa we 
własnem mieszkaniu, Krakowska 15, I. p.

B u l i o n .
yieży, parą gotowany, przew/borny, po 
liżonyeh cenach złr. 5"—, 6‘ —, 7‘50; dla 
lorych s samego drobiu i dz'kiego ptac 
*a po 10 złr. kilo. Lapszyn — Brzezany.

)nn\a znajdujące się w stanie po- 
ClIllG Waźnym, mogą znaleźć na 

sas swej słabości wygodne pomie- 
t( nenie oraz staranrą i umiejętną 
pieke u pani D. W . we Lwowie, u- 
ca Bilińskich 16, I. piętro (Dworki).

wymagują porządnej i dokładnej charakte­
ryzacji osóe występujących. Jako fryzjer 
teatru kr. Skaibka we Lwowie, wyd»sko 
nalony w tym zawodzie, pe d-j nu ę się od 
nośnych zamówień tak w miejscu, jak i 
na prowincyi ; dostarczam także najlepsze 
pudry, róże i sznrnki do charatteryzowa- 
nia Leiebnera, francuskie angielskie.

Przyjmuję wszelkie loboty fryzyerskie 
i wypożyczam peruki, których zapas mara 
nader wielki.

Geny bardzo um iarkow ane.

Edward Griiimayer,
fryzyer i perukarz

Lwów, plac Maryaeki.

stołowe, birłe i 
czerwone, z kró 
lewsko-węgier- 
skiej piwnicy 

wzorowej
w yłączny skład w handlu

St. Markiewicza we Lwowie.

C h o d n i k i
kokosowe i ceratowe, 

Ł i 3 3 - O l © " C L 3 a Q L ,

poleca

W .  O Z O P P
Lwów, Żółkiew ska !. 2.

Cenniki odwrotną pocztą.

i
■ w e  L w o w i e . ,  p l a c  H a l i c l s : !  2

otrzymał świeże posyłki:

ie sie i i
do tysiąoa morgów obszaru w bli­
skości kolei i większego miast?. 
Zgłoszenia z dokładnym opisem przyjmuje 

anceUrya adwokatów Dr. W. Bałabana i 
Dr. fi. Vogla we Lwowij, ul. Kopernika 

1. 7, I. piętro.

I O o w i e s z c z e m e .
D IE  T U R K IS C H E  T A B A K -R E G IE -G E S E L L S C H A F T  |
oznajmia niniejszym, ż e  w e  w s z y s t k i c h  c .  k .  s k ł a d a c h  „ S p e c y a l i t e t a c l i “  £  

n i o u u r c b i i  z n a j d u j ą  s i ę  u z n a n e  z a  n a j l e p s z e  g a t u n k i  p a p i e r o s ó w  g i
jako tn; 1104 p

Z I E M I A  S W I E T A
Przewodnik po Palestynie

wydał 0. ITorbert Golichowski zakonu 00. Bernardynów
Lwów, 16° str. 609 z rycinami i mapą Palestyny.

Gena tylko 3 złr. 50 ct.
Do nabycia u autora w klasztorze OO. Bernardynów we Lwowie.

W literaturze polskiej nie było jeszcze takiego dzieła, jakie wy lał 0. Norbert 
Go^chowski , fctóry bawił przeszło 6 lat jako misyonzrz apostolski w Jerozolimie. 
Osoby, które z w ię d ły  Zemię świętą, znajdą najpiękniejsze odświeżenie wrażeń ode­
branych, z;ś pątnicy do Palestyny mają w tern dziele znakomitego przewodnika, 
wreszcie inni dowiedzą się, co się tam dzieje. 1229

Odczyt o Ziemi świętej
miany w Czytelni katolickiej’ we Lwowie przez O. Norberta Goli-

chowskiego.
Cena z opłatną przesyłką pocztową 23 ct. —  Czysty dochód na 

rzecz misy i w Ziemi świętej.
Obi' prace 0. Norberta Golichowskiego polecamy gorąco naszym czytelnikom.

CAC3f=». O - a t i A n e l s r

Opakowanie C e n a
w kase­

tach
w karto­

nach
po 100
sztuk

po fi 
25 szt. |

w kawałkach zlr. ct. złr. ct. ^
1 En A’ Ala (tfiuby ir.son) 16J 25 7 --- i 7^ i
2 En A ’ Ala (cienki fason) 5 --- i 25 |
3 A ’ AL-1 (<ruby fusoiiJ 6 i 56 1
4 A ’ Ala (cienki fason) 4 --- i — 1
5 A,Ala (daratkie) 3 --- — 75 1
6 Yaka (^niby fason) 5 --- i 25 I
7 Yaka (cienki fason) 4 --- i — I
8 Hlubfck (gruby fason) . 4 --- i — 1
9 Giubek (cienki lasom . n n 3 — 75 1

tudzież płaskie papierosy wszystkich mocnych gatunków są_ sprzedawane, do 
których wedle statutu Towarzystwa „tiirkischen Tabak-Regie“ używa się je- 

dyuie czystego tytoniu.
V\VAGA: Wssystkle gatuail :ą opłacane, wyjąwszy poezta nr. 5, s

W Ę G ID L  K A M IE N N  W
najlepszych kopalń górnoszląskich dostarcza do wszystkich stacyj 

po najtańszych cenach

Galicyjskie akcyj. Towarzystwo handlowe
wo Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3,  ll-gie piętro.

We Lwowie dostawia do mieszkań

W ęgiel kostkowy salonowy
w workach plombowanych po 5 0  klgr. ręcząc za wagę i dobroć ga­
tunku Dla instytucyj dobroczynnych i odbiorców wyżej 60 cetn.

ceny zniżone.
Zamówienia przyjmują także pp.: Tuszyński i Sp., Karol Bałłaban 

i Biuro dzienników Plohna.

P -.wdziwy t y lk o  w te a y , jeśli trójkątna butelka jest zamknięta kartką za­
drukowaną jak poniżej w koloracn czerwonym i czarnym, na żółtym papierze. s

D otąd H tep rzew yższony.

W . M A A G E R A
praw dziw y, oczyszczony

TBAH Z WĄTROBY
1177 przez

Wilhelma Nlaager’a , w Wiedniu.
Przez pierwsze znakomitości medyczne zbadany 

i z powodn wielkiej straw noścl przedewszystkiem 
dzieciom zalecany we wszystkich tych wypadkach, 
w których wskazanem jest ogólue wzmocnienie ca­
łeg o  organizm u, a zwłaszcza w chorobach piersi 
i p łue, dla poprawienia soków, oczyszczenia 
krw i itp. — łaszka po 1 z łr . w moim składzie 
fabrycznym: W ien , III./3 ., Heumarkt Nr. 3, tu­
dzież do nabycia we wszystkich aptekach i han­
dlach kerzennych monarchii austro-w gi orskiej.

Wo Lwowie: u pp. E . Mikolasza, Z. Buckera, J. 
Beissra, Szymona R<«ya, aptekarzy ; K. Bałłabana, 
Al. Hubner., kupców. — Główny skład dla Acstrjd 

W. M aagcr, III./3 ., Heumarkt 3.
Naśladownictwo będzie sądownie ścigane. I

N a g r o d a  h o n o r o w a
Minist-rs; wa handlu. Ces. król. nprzyw.

Medale i edznsczenia
na wszystkich wystawach 

krajowych i zagrańicznych

75P3
Rań nery a spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosolisów  i octu

Juliusza Mikolascha Kastępoów
J A K Ó B  S P R E C H E R  i S p ó ł k a

W K  Ł W O W I I C
poleca najlepsze I najczyściejsze wódki polskie mocne, rosollsy przednie , likiery, 
rumy tak krajowe jakoteż i zagraniczne, starą Starkę, Owocówkę, Ratafię, Dere- 
niówkę, Narodówkę, Szczutek, Dziennik, Djabeł, Karpatówkę, Specyalnośol fabryk itd.

p o  o e n a o l i  n a jp r z y 3 t ę p n ie j» z y o t a .
Czyniąc zadośe wielostronnym życzeniom naszych konsumentów podaliśmy 

wyroby nasze, ja k : Kon'uszówkę Nr. I. i Kminkówkę słodzoną Nr. Jl. chemicz­
nemu rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy poniżaj.

Loco Fabrvka notujemy: Cała butelka f io k o w e g o  rOSOllSU 7 0  Ct.3 „ „ Kontuszowki 6 0  *

Laboratorium teciinelosil C. L  SZkoły (lumciiiiiiiMiitij nu mumu. l . 9._ . Stempel 50 ct.Z. Orzeozenio. l. 32.
Na podstawie wyżej otrzymanych rezultatów, szczegółowego poszukiwania 

„fnzlu“ i innych zanieczyszczeń alkoholowych, okazuje s ę, że wódka z nspise u : 
„K ontU BZÓ w ka 1.“ jest słabo słodzonym wyrobem [alkoholowym, przygotowa­
nym na czysto i dokładnie rektyfikowanym spirytusie , że nie zawiera w s .hic 
żadnych takich składników, któreby wyrób ten w jakiekolwiek podejrzenie d dać 
mogły, lub składników, któreby dla zdrowia szkodliwymi były.

Wyrób ten jest mocnym, rozgrzewającym napojem, czystym i przed innymi 
podobnego rodzaju wyrobami zasługującym na polecenie.

Lwów, dnia 28. maja 1894._______________Prof. Bron. Puwlewski (ui. p.l

R. Ditmar, Lw ów
poleca najlepszą, niezapalną, bez żadnych domieszek benzyny 
z olejami naftę, od tylu lat znaną z dobroci i bezpieczeństwa 
Szan. PT. Publiczności, po możliwie umiarkowanych cenach.

Z nadchodzącym sezonem polecam się łaskawym wzglę­
dem Szan. Panom przemysłowcom i przedsiębiorcom większych 
warstatów, zapewniając im najlepszą, bezpieczną naftę, po 
znacznych zniżkach.

Nafta cesarska krajowego wyrobu , nadająca się do no­
wych moich palników z siatką Auera, albowiem przy gor­
szych gatunkach takowe nie fuakeyonują jak powinny, lub 
wcale. Dostawę do domu uskuteczniam od pięciu litrów bez 
żadnego osobnego wynagrodzenia.

Dla dogodności Szan. Publiczności zaprowadziłem sprze­
daż asygnat na naftę w składzie lamp orzy placu Maryackim 
1. 9. i w handlach win i delikatesów :
W P.: Stanisława Markiewicza Alberta Szkowrona

Mnsiełowicza i Janika St. Wojciechowskiego
za okazaniem których wydają naftę składy m oje: 

ul. Sobieskiego 1. 1 .  ul. Czarnieckiego 1 .1 .
Ekspedyeye na prowineyę załatwiam dwa razr w tygodniu tj. we wto­

rek i w sobotę, w beczkach oryginalnych po 180 litrów i w mniejszych be­
czułkach zawartości 50 do 60 litrów, Inb kamionkach. Beczki lub inne m czy- 
nia 1 czę po cenie kosztu._________________________________________  TT73

w  Lwowie, nlica Karola Lndwifca l. 5,1. piętro
sprzedaje wyroby krajowe jako to:

S a k a # ,  P ł ó t n a )  B S e l h o ę  s t o ł o w ą .  

K i l i m y ,  M a k a t y ,

W y r o b y  l i t u r g i c z n e ,  

k o s z y k a r s k i e ,  

p o w r o ź o i c z e

'h

% 7500

%
'a,

koronkowe, 
ceramiczne

ffłesztki rzeźbiarskie

i towary wy sortowane ,td' ltd
niż'j ccn fabrycznych.

<a

Centralny Bazar krajowy
Lwów, ulica Karola Ludwika I. 5 , I. piętro. %

j S s ś  * r  ie p r s > r e d a ź  ,

1. Sfsjątek z ie m sk i, pow. Cieszanów 3 kim. od stueyi kob jo 
wej 300 u*., z tego 20 m. łąk, 40 m. zapustów; dług hipot. 12.500 
złr. Cena 38 000 zł,

2. Majątek z ie m sk i, powiat Cieszaućw, składając; się z 2 fol 
warków tj.:

a) 305 m., z tego 210 m. ornej ziemi, 75 m. łąk, a 20 na. lasu 
szpilkowego; j

b) 500 m. lasu, 18 m. pola omego i 10 m. łąki; cena za oba 
folwarki 80.000 zł.

3. Majątek ziemski 31/) mili od Lwowa 357 m., z tego 255 m. ■ 
orn‘>j ziVmi, 60 m. łąk, 42 m, lasu, budynki murowane nowe; cena’
45.000 złr.

4. itfają ok z ie m sk i, pow. Cieszanów 823 m. obszaru, z tego \
218 m. roli, 85 m. łąk i 520 m. lasn, 15 n aut od stacji kolejowej, 1
młyn, budynki murowane w bardzo dobrym stanie ; cena 80.000 złr.
7. inwentarzem (600 sztuk) ikresceucyą. Dług Banku hipoi 36.000 zł.

5. Majątek ziemski, pow. Mościska, 10 klin od stacji Sądowa 
Wisznia, 320 m. obszaru, z tego 280 m. roli, 40 m- mło lego lasu, 
dom mieszkalny o 8 pok. z pn., czyusz dzierżawny roczny 2.460 złr.

6 Majątek ziem ski pow. Slanisławów, 1/2 mili od stacyi kole­
jowej 420 ni obszaru, z tego 350 m. roli, 70 m. lasu brzowego i 
grabowego. Budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokojacn, 
młyn ze stawem, inwentarz: stajnia zarodowa 150 sztuk; cena
85.000 złr. Dług Banku hipot. 22.000 zł. j

7. Folw ark, pow. Bircza 15 kim. od stacyi kolejowej 155 m., ■
z tego 101 m. lasu szpilkowego i bukowego, z terenem naftowym ;j
cena po 110 zł. za mo^g.

8 Folwark, pow. Sanok 165 m. (90 ornej, 40 łąk, 30 lasu; 
cena 24.000 zł.

Bliższych wiadomości odzieli kancelarya adwokacka Dr. W in­
centego Balsbana i Dr. Aleksandra Togla we Lwowie przy ulicy 
Kopernika 1. 7. I. piatro.

Dra Fryderyka Lengiela
Balittin Brzozowy.
Już sam sok roślinny płynąc > z brzozy, jeżeli w pniu 

wyświdrowan dziur ę znany est od niepamiętnych cza- 
ów jnKo najznak mitszy środek iękności; jeżeli jednak 

ten sok wed'e pizepGu wvnalaze p zyrządzony zostanie 
w drodze chemicznej jako balsam w rakim razie dopiero 
zyska prawi cuduw y skutek

Jeżeli wieczorem no m ru omy twarz lub inne miejsce 
skóry tym balsamem t ż nazajutrz rano odpadają pra­

wie nieznaczne łupieże ^e skóry, która staje się przeto lśniąco biała I delikatną.
Balsa# ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z osDy ‘ 

nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszy” czasie p egi, plamy wątrobiane, blizny, "zerwonośe nosa 
stłuszezanią i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem użycia zł. 1-50. 
Dr i Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 5C ct. ’  52Ó2

Do nabj cia w każdej więfeszr aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygin. 
Buckera, w Krakowie u V która Bedyka apt., w Czerniowcach u Golichowskie­
go nasi. Mahl apt., Sehmiedt <Ł Fontin drogueiya; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w 
Bielsku u Allreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas.

W e 
Drogistów

Puder
8pecyalnłe

BIZMUTEM
Perfum

PARYŻ, 9, Ulica, de la Pala . 9. PARYŻ 
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Man4or wym iany
c. i  ain piic. M n n  BanKn U p io i o

kupuje i sprzedaje

wszelkiego rodzaju papiery i

Białe i piękne ręce!
Najbardziej C7«rwone i o- 
pierzchnięte ręce wybieleją 
i wydelikatnieją po kilka- 

kretnem uatarciu

KREMEM mmi
Słoik 80 ct.

Mydło inimn
niezrównane.

Usuwa piegi , opalenie sło­
neczne i żółto-brunatne pla­
my z twarzy. Cena 60 ct.

Oricntalina
Puder w płynie

nadaje t w a r z y  piękną i 
przyjemną białość, odświe­
ża i konserwuje. Cena 1 zł.

ilentolina
najlepsza glicerynowa pasta 

w tubkach
do czyszzzenia zębów i konser­
wowania dziąseł. — Cena 25 et.

Galie. Bank kredytowy
po kursie dziennym najdokładniejszym 

żadnej prowlryl.
Jako dobrą i pewną lokacyę poleca:

4*!a*/» listy hipoteczne
listy hipoteczne premiowane

monety
n ie  licząc

począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4 01
|0 A S Y 6 K A T Y  R A S O W E

z 30-dniowem wypowiedzeniem i

3 “  ASYB3 ATT KASOWE
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące cię w obiegu 4 ‘ /»°/o Aaygaaty kasowe z 90-duiowem wy­
powiedzeniem oprocentowane bęoą począwszy od dnia 1. maja 1800 a© 4°/0

z 30-duiowem  terminem wypowiedzenia.

Ł w % , dnia 31. Siyuzute 1^90. IPyrekcya*

. - P r
4*/0 listy hipoteczne koronowe 
4°/* listy Towarz. kredytowego z ie m sk ie g o  
ś '/* 0/* Usty Banku krajowego 
4łf» listy Bankn krajowego 
5°/» ohligacye komnnalne Bankn krajowego 
44/*#-« pożyczkę krajową galicyjską 
•4°/o pożyczkę krajową gaiic. koronową 
4®/e pożyczkę propinacyjną galicyjską 
5°/s peiyczkę propinacyjną bukowińską 
A*/»*/o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4s/**/s p żyezkę propinacyjną węgierską 
4 %  węgierskie ohligacye indemnlzacyjne

które to papiery jakoteż i wszelkie renty austryaekie 1 wę­
gierskie Eantoi wymiany Banku hipotecznego zawsze ku­

puje i sprzedaje
po cenach nąjkorayetniejeayeh,

Uwaga :K&utor wymianj Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 
kupujących wszelkie wylosowane, a ju i  p ła tn e m i e j s e o w e  papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony sa g o tó w k ę , bez wszelkijft 
potrącenia, zaś zam lejseow e, jedynei za potrąceniem rzeczywistych 

^  koszt w.
T P  Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych

arkusz^ kuponowych, za awrotsm kosztów, które "run ponosi.

H ł ł ł W ł W  *+ 44+ + 4 + H « 4

Powietrze lasów iglastych w pokoju
otrzymuje się przez rozpylanie

m im a  so s ig w e g o .
Prócz miłego leśnego zapachu, poeirda nieoszaoowane własności higie­

niczne. Oczyszcza i oaswieża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, że 
jest powszechnie polecane przez pp. lekarzy do oddechania cierpiącym na cho­
roby piersiowe.

Flakon 60 ct., r o z p y l a c z e  od 24 ot. do 3 złr.

Mydło z igieł sosnowych 8bgg  sfeów.

J L H  I S H A 7 0 M C Z
L W Ó W : sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 11. 

KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, CZERNIOWCE: Bynei 2. 
a2S25ESESS5Z5E52525Z525i£5E515Z5£5Z5£5£5Z525E5Z5SJiZ5Z525Z5Z5Z5252! I

i (SPEDTCn*iOI0HŚ0W
Budapest, V., Wurm-ntcza Nr. 3

załatwia najtaniej i najszybc aj wszelkie ogłoszenia we wszy- 
stkicn dziennikach krajowych i zagranicznych.

Wydawca i odpowiedżialuj redaktor B i a l o n  K o s  0 ckL Z  drukarni i litografii Filiera i Spółki.
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